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Menem , Berlinie ,

Kraków 13 kwietnia.
Pogłoski o jakichś zamiarach Rossji 

tak często powtarzające się ostatnie- 
mi czasy, są jednak więcej niż przed­
wczesne. Chociaż Rossja zawsze jest 
wierną swój tradycyjnej polityce, któ­
rej celem ostatecznym jest Konstan­
tynopol, lecz w chwili obecnej nie 
jest wcale gotową do prowadzenia 
zaczepnej wojny. Ta niegotowość 
Rossji, gdyby nawet żadnych innych 
powodów nie było, może służyć za 
rękojmię pokoju europejskiego z jej 
strony. Jeżeli panika giełdy wiedeń­
skiej jest spowodowaną polityką Ros­
sji względem Austrji i Turcji, to po­
lityka ta oddawna nie jest żadną 
tajemnicą, i obawa przed Rossja sta­
łaby się w takim razie chroniczną 
chorobą świata finansowego.

Lecz tym razem przyczyną trwogi 
były jakieś niepokojące wieści, otrzy­
mane z Petersburga, zapewne o ja­
kichś nowych uzbrojeniach lub for- 
tyfikowaniu któregokolwiek z por­
tów czarnomorskich.

Nie da się zaprzeczyć, że Rossja 
sposobi się na wszelką ewentualność; 
nie powinniśmy jednak zapominać, 
że dziś uzbrajają się prawie wszyst­
kie państwa europejskie, nawet ta­
k ie , którym nie grozi najmniejsze 
niebezpieczeństwo. Uzbrajają się w  
pierwszym rzędzie Niemcy i Francja, 
dalćj Anglja i W łochy, nawet uzbraja 
się mała i dotychczas tak spokojna 
Szwajcarja —  wszystko to w przewi­
dywaniu możliwych ewentualności. 
Są to skutki t. z. zbrojnego pokoju, 
który, na nieszczęście ludów , już 
tyle kosztował Europę i z każdym 
rokiem przybiera coraz groźniejsze 
rozmiary.

Kto zna obecne położenie Rossji 
i panujące tam opinje, ten nie mo­
że twierdzić, że blizkie niebezpie­
czeństwo zagraża pokojowi europej­
skiemu z tej strony.

Do prowadzenia wojny, a zwła­
szcza wojny zaczepnej, oprócz armji 
lądowej i floty, potrzebne są pienią­
dze i koleje żelazne wojenno-strate- 
giczne. Na tem wszystkiem zbywa 
Rossji w chwili obecnej.

Wojska jej nie są jeszcze należy­
cie uzbrojone, a przynajmniej w y­
ćwiczone w użyciu nowej broni. Przy 
znanej ociężałości i nizkim stopniu 
oświaty rekruta rossyjskiego, dla zro­
bienia zeń dobrego żołnierza potrze­
ba stosunkowo nierównie więcej cza­
su, D alój, jak na to często uskarża

się prasa rossyjska, w wojsku brak 
wielki ofleerów, który tak rychło 
nie da się zapełnić. Tylko po prze­
prowadzeniu zasady powszechnej 
służby wojskowej armja rossyjska 
będzie miała dostateczną ilość zdol­
nych oficerów.

Obecnie Rossja zaledwie zaczyna 
przystępować do zaprowadzenia no­
wego systemu wojskowego — bądź 
co bądź chwila dosyć niedogodna 
do rozpoczęcia wojny zaczepnej. Od 
czasów krymskiej kampanji zły stan 
finansów jest jedną z najsłabszych 
stron reformowanej R ossji, bo na 
zaprowadzenie jakiego takiego ładu 
w skarbie potrzebaby było zacząć 
reformę z góry. Nareszcie Rossji bra­
knie kolei mogących służyć celom 
wojenno-strategicznym, które w woj­
nach, zwłaszcza zaczepnych, odgry­
wają tak znakomitą rolę, jakeśmy 
to widzieli na przykładzie Prus pod­
czas ostatniej wojny.

Takie to są powody wewnętrzne, 
wstrzymujące Rossję od wszelkich 
kroków zaczepnych, które mogłyby 
oziębić zapał nawet największego 
szowinisty panslawistycznego. Ale o- 
prócz tych są jeszcze względy po­
lityczne. O wojnie zaczepnej bez 
przymierza z Prusami, mężowie sta­
nu rossyjscy nie są tak naiwni, aby 
mogli o tóm myśleć. Wojną na w ła­
sną rękę z Austrją i Turcją, które 
co najmnićj mogłyby rachować na 
życzliwą neutralność Anglji, byłaby 
ze strony Rossji wielkiem ryzykiem. 
W przymierzu zaś z Prusami zape­
wne dałoby się bardzo wiele zrobić, 
lecz o niemożności podobnego przy­
mierza mieliśmy sposobność mówię 
nia na tem miejscu.

Rozbiór Austrji —  rezultat podo­
bnego przymierza — nierównie przy­
niósłby Rossji więcej korzyści niż 
Niemcom, bo przez zabór 6-miljo- 
nowej Galicji Rossja weszłaby w 
bezpośrednie stosunki ze Słowiań­
szczyzną, coby się równoważyło od­
daniu jej całego wschodu Europy.

Wątpimy, aby takie powiększenie 
sił przyszłego swego rywala było 
na rękę cesarstwu niemieckiemu.

Wiadomości polityczno 
i korespondencje.

Wiedeń 11 kwietnia.

ę. Kardynał ks. Schwarzenberg, arcy­
biskup p ragsk i, przybył do W iednia i 
ztąd udaje się do Budy (Ofen) na dwór

cesarski. Czy powołany przez monarchę, 
jak  je d n i, czyli w sprawach szkolnych i 
w sprawie koDgruy, jak  drudzy utrzy­
mują, niewiadomo. Organa publicystyezue 
centralistów zaczęły się dopiero od nie­
dawna zajmować osobą pomiepionego 
dygnitarza kościoła, bo według ich twier­
dzeń, w ostatnich czasach miał być przez 
ks. Schwarconberga wystosowany okól­
nik do duchowieństwa katolickiego w 
Czechach w duchu większości narodowój 
k ra ju , nakazując jćj modły do patrona 
Czech, św. Wacława, żeby uciśniona spra­
wa narodu z w alk i, na którą się zanosi, 
wyszła zwycięzko.

Były i inne wersje, które szły dalćj. 
Podług tych miał się arcybiskup pragski 
oświadczyć wyraźnie za popieraniem kan­
dydatów narodowych i z jego kancela- 
rji miało wyjść poufne pismo do ducho­
wieństwa, żeby przy wyborach w tym sa­
mym duchu działali, gdyż według prze­
konania arcypasterza czeskiego, sprawa, 
którćj bronią Czesi, jest sprawiedliwa i 
złączona z dobrze pojętym interesem kró­
lestwa i króla czeskiego.

Neue f r .  Presse insynuuje, że ks. k a r­
dynał Schwarcenberg nakazał się modlić 
do św. W acław a, żeby wybory dobrze 
wypadły dla Czechów j  żeby im dopo­
mógł przy wyborach wypędzić z Czech 
Niemców tam zamieszkałych.

Naturalnie, że żaden rozumny człowiek 
nie uwierzy takim tendencyjnym bredniom.

Ale co już wśród tych różnorodnych 
pogłosek pewnóm się być zdaje, to o- 
twarte zidentyfikowanie się kardynała z 
partją narodową, do którćj zresztą z du­
szą i ciałem należą pierwsze familje Czech, 
a na ich czele niemal wszyscy Schwar- 
cenbergowie.

Jeżeli kto sobie przypomni czasy przed- 
marcowe i zauważy;, jaki był wtedy sto­
sunek kleru wyższego i arystokracji cze- 
skićj do sfer rządowych, a jaki jest dziś, 
ten musi przyznać, że nigdzie tak się nic 
rozszerzyła samowiedza polityczna na 
wszystkie stany społeczeństwa, jak  w 
tćm królestwie. Kardynał Schwarcenberg 
czując się synem ojczyzny i patrjotą cze­
skim , nie przestał być wiernym synem 
kościoła, jak  inny dygnitarz na podobnóra 
stanowisku stojący.

Mimowolnie nasuwa się tu na myśl a- 
n a l o g j a  s t o s u n k u  a s p rz e c z n o ś ć  
w postępowaniu z kraju nas bliżćj obcho­
dzącego — tam , gdzie na sroższe po- 
gwałcenio praw narodowych się zanosi, 
jak  w Czechach, taki sam dygnitarz ko­
ścioła inne stanowisko za ją ł; wydało się 
mu być więcój stosownćm , a mnićj za­
pewne niebezpiecznóm. Kardynał Schwar­
cenberg, jako  kość z kości k ra ju , nie 
może wydobyć z siebie tyle odwagi, czyli 
tę species odwagi, którą się łatwićj im­
portuje z obczyzny, a z którą się nigdy 
n i e  z r a s t a  w o j c z y ź n i e  własnćj, by 
się oddał z zawiązanemi oczyma na u- 
sługi faktycznćj i surowćj siły, która rzą­
dzi w kraju.

Mimo wygłaszanych przez pseudo-libe- 
rałów niemieckich, (którzy przyklaskują 
każdemu pogwałceniu praw innych naro­
dowości) teorji bezwyznaniowych; f a k t  
t e n ,  że episkopat wielkiego k ra ju , jak  
Czechy, za narzędzie władzy centralisty-

cznćj służyć nie chce, jest wielkićj wagi 
i doniosłości na przyszłość...

Słusznie powiadają dzienniki czeskie, 
że jakikolwiek będzie rezultat wyborów, 
jak  drakoriiczne będą nadal rozporządze­
nia i kroki rządowe i jakiebądź ztąd wy­
niknąć mogą skutki, będziemy się ściśle 
i z r ■ oze trzymać naszych praw i stać 
będziemy ciągle na ich s traży ; jednóm 
słowem ; Toujours en vedette.

I istotnie, jeżeli czćm, to wytrwałością 
Czesi zwyciężyć mogą.

Wiedeń. — Cesarz nadał posiadaczowi 
dóbr niemieckich Witoldowi Wiktorowi 
W o l a ń s k i e m u  godność c. k. szam- 
belana.

— [ D o d a t e k  z p o w o d u  d r o ż y ­
zny]  przeznaczony dla urzędników pań­
stwowych już asygnowany został przez 
zarząd skarbu, jak się dowiadują dzien­
niki wiedeńskie z ministerstwa finansów. 
W tych dniach mają być zlikwidowane 
kwoty przypadające na miesiąc marzec i 
kwiecień.

— [W Z a g r z e b i u ]  czynią przygoto­
wania do przyszłych wyborów z wielką 
energją i pośpiechem.

Listy wyborcze mają być ogłoszone 
dnia 21 b. m. a wybory same naznaczo­
ne zostaną prawdopodobnie na dzień 27, 
28 i 29 maja.

Stronnictwo unjonistyczne liczy prawie 
na pewne zwycięztwo, tćm bardzićj, że 
ma za sobą poparcie rządu, który wszyst­
kie urzędy poobsadzał swoimi zwolen­
nikami.

Anglja.
(System opodatkowania — podatek do­

chodowy — różnica pomiędzy podatkiem 
dochodowym w Anglji i w innych k ra­
jach Europy).

Dotychczas znane są dwa systemy po­
datku dochodowego: jeden praktykow a­
ny w A nglji, drugi w innych państwach 
europejskich. Różnica pomiędzy jednym 
i drugim systemem na tćm głównie zale­
ży, że w Anglji podatek dochodowy przed­
stawia cały szereg dochodów z opodat­
kowania, wówczas kiedy na stałym lądzie 
jest tylko pewnym specjalnym podatkiem. 
W  Anglji w skład podatku dochodowego 
wchodzą prawie wszystkie bezpośrednie 
podatki: podatek od gruntu , dzierżawy, 
renty, procent i dywidendy, przemysłu i 
nareszcie pensji. Przeciwnie na stałym 
lądzie teoretycy i ludzie praktyki jeszcze 
sobie nie wyjaśnili dostatecznie, na co 
właściwie należy nakładać podatek do­
chodowy. W  skutek tego w niektórych 
państwach podatek ten jest raczćj nowćm 
źródłem powiększania dochodów, jak  sy­
stemem opodatkowania w prawdziwćm 
znaczeniu tego wyrazu. W  żadnym kraju 
europejskim podatek dochodowy nie przy­
nosi tak olbrzymich dochodów, jak  w An
glji, gdzie w roku przeszłym w ynosił9’/2 
miljonów f. szterl.

Zaprowadzenie podatku dochodowego 
w państwach na stałym lądzie Europy 
dokonało się zupełnie wśród innych wa­
runków, jak  w Anglji. Myśl pociągnięcia 
klas uprzywilejowanych do dźwigania cię­

żarów państwowych napotykała na sta­
łym lądzie na stanowczy opór. Dopiero j 
wypadki r. 1848 były silnym bodźcem i 
spowodowały pewien pośpiech w re fo r-' 
mach społeczno-ekonomicznych.

Rezultatem tych ustępstw był właśnie 
podatek dochodowy w Prusach i Austrji. 
Okoliczności więc jego zaprowadzenia 
tłómaczą poczęści, jakoby przypadkowy i  
charakter tego opodatkowania.

W śród innych zupełnie okoliczności p o -; 
datek dochodowy wszedł w skład docho- • 
dów państwowych Anglji.

Chociaż w ogóle Francuzi żartują sobie | 
z powolnego przeprowadzania wszelkich 
reform w A nglji, jednak o podatku do­
chodowym tego powiedzieć nie można. 
W  końcu przeszłego wieku w Anglji, jak 
i w innych krajach zachodnićj Europy, 
powstała myśl sprawiedliwego rozkładu 
ciężarów państwowych, przez opodatko­
wanie t. z. klas wyższych. Klasa uprzy­
wilejowana w Anglji w skutek zupełnie 
rozwiniętego systemu podatków pośred­
nich, poczęści brała już udział w dźwi­
ganiu ciężarów publicznych. Dopiero woj­
ny przeszłego wieku wymagały konie­
cznie powiększenia dochodów państwo­
wych, co się dało uskutecznić tylko prze­
prowadzeniem radykalnćj reformy systemu 
opodatkowania.

Rezultatem tych usiłowań był podatek 
dochodowy, tworzący rzec można cały 
system dochodów bezpośrednich. System 
ten wydał w Anglji jak  najlepsze owoce. 
Nietylko że się przyczynił bardzo wiele 
do obudzenia zaufania pomiędzy rządem 
i narodem, ale też gospodarstwo finanso­
we Anglji uczynił prawdziwie wzorowćm. 
W  nadzwyczajnych razach finansiści tego 
kraju nie potrzebują łamać głowy nad 
wynalezieniem nowych źródeł dochodu.

Francja.
[ P i s z ą  z P a r y ź a |  do Ind. Belge pod 

uu.u.u 2 om .:
P. Thiers przybył dziś rano do Paryża 

zwyczajnym pociągiem, w którym zajmo­
wał osobny wagon. W ydaje on wieczo­
rem w pałacu Elizejskim pierwszy wielki 
obiad dla miasta Paryża w osobie jego 
wybranych przedstawicieli; obiad zamó­
wiono u Cheveta na pięćdziesiąt nakryć. 
Mówią, że usługa jest urządzona jak za 
cesarskich przyjęć; takież same również 
przedsięwzięto środki ostrożności wzglę­
dem naczelnika władzy wykonawczćj. — 
Ten ostatni szczegół nie zadziwi zape­
wne, gdyż nie ma władzcy, któryby, po­
mimo oddanych usług, wywołał tyle nie­
nawiści co p. Thiers.

Zresztą w Paryżu są dwie policje, po­
licja świecka i policja wojskowa. Pierw­
sza pod kierownictwem p. Renault pre­
fekta policji jest w ogóle dobrze urzą 
dzona — przeciwnie policja marszałka 
Mac Mahona i jen. Ladm irault dużo po­
zostawia do życzenia pod względem bez­
pieczeństwa. Faktu  tego nikt nie zaprze 
czy po ostatnićj przemowie pana guber­
natora do oficerów, a która dała powód 
do opisu sceny pomiędzy p. gubernato 
rem a p. Thiersem, opisu zresztą zaprze 
czonego przez dziennik urzędowy. Ale

dziennik urzędowy nie zaprzecza, że p. 
Thiers uznał za zbyt przesadzony pessy- 
mizm jen. Ladmirault, i co utwierdza w 
mniemaniu o prawdziwości tego zajścia, 
to że naczelnik władzy wykonawczćj da­
leko więcćj, jak zapewniają, przykłada 
wiary do uspokajających wiadomości p. 
Renault, jak  do czarnych raportów wła­
dzy wojskowej.

W edług innćj wieści trudnćj do uwie­
rzenia, komisja nieustająca miała prosić 
prezydenta rzeczypospolitej, aby nie prze­
pędzał tćj nocy w Paryżu, i p. Thiers 
zamierzał nawet skrócić swoją wieczorną 
recepcję. Pogłoska ta nie zgadza się zu­
pełnie z innem prawdopodobniejszćm twier­
dzeniem, podług którego komisja nie­
ustająca pozostawiła prezydentowi rzeczy- 
pospolitćj wszelką wolność działania. O 
jakimciś niby to spisku bonapartystów 
nie warto wspominać.

Co do nadziei stronnictwa cesarskiego, 
byłoby o tyle dzieciństwem je  zaprze­
czać, o ile zawcześnie się niemi lękać. 
Zapewniają, że w przyszłą środę wyjeż­
dża do Londynu p. Rouher wraz z całą 
familją, gdzie już poprzedzili go p. Kle­
mens Duvernois, jen. Fleury i kilku jesz­
cze przywódzców cesarstwa. W Chisle- 
hurst ma się odbyć wielka narada, na 
którćj zapewne powzięte będą stanowcze 
postanowienia. Dzienniki donosiły o 15- 
miljonowćj pożyczce, jaką miał b. cesarz 
zaciągnąć, a dziennik des Debate zwraca­
jąc  uwagę, że tego faktu nie zaprzeczyły 
organa napoleońskie, zapytywał ich, czy 
pożyczka 15 miljonów franków może być 
tylko na osobiste potrzeby użytą.

— [ K i l k u  c z ł o n k ó w  z k o r n i  s j i |  
nieustającćj podniosło na drugićm tćjże 
komisji posiedzeniu zarzuty przeciwko 
nocie zamieszczonćj w „Dzienniku urzę­
dowym0 tyczącćj się przyjęć prezydenta 
rzpltćj w Paryżu. Nie ganiąc postanowie­
nia p. Thiersa w tym względzie, zwrócili 
oni uwagę na to, że krok p. prezydenta 
rzpltćj winien być uważany z podwójne­
go punktu widzenia: stanowi on rodzaj 
objęcia w posiadanie gmachu należącego 
do państwa, to jest własności narodowćj, 
którą tylko zgromadzenie może rozrzą­
dzać; powtóre jes t obawa, aby ten pre­
cedens nie zahaczył o kwestję powrotu 
do Paryża i to po za izbą.

Na to śmieszne wystąpienie deputowa­
nych prawicy odpowiedział obecny mini­
ster spraw zagranicznych, że naczelnik 
władzy ma zupełne prawo przyjeżdżać 
do Paryża dla dawania obiadów i wie­
czorów, i ponieważ izba obcą jest tym 
czynom, przeto postanowienia prezydenta 
rzpltćj nie mogą wywierać żadnego wpły­
wu na przyszłe rozporządzenia, jakie 
zgromadzenie uzna za stosowne uchwalić

KTiemcy.
[W a l k i  z B i s m a r k i e m  — z A l z a -  

c j i i L o t a r y n g j i —k w e s t  j a  j e z u i ­
t ó w — z g r o m a d z e n i e  n a u c z y c ie li .]  

Na dworze berlińskim uknuto spisek 
przeciw Bismarkowi. Na czele stali: były 
prezydent gabinetu hr. Manteuffel, dawny 
minister sprawiedliwości Bodelschwingh i 
szambelan królewski ks. Radziwiłł. Przy

POWIEŚĆ
przez autora 

„ S k r u p u ł ó w “  i „ E l l i “ .

(Ciąg dalszy.)

Jedna z najpotężniejszych dźwigni ludz­
kich jest ciekawość, u Mieczysława cie­
kawość stawała się silną podnietą uczucia. 
Po drugićj czy trzecićj wizycie rzucił 
sobie Mieczysław pytanie, czy się Marji 
podobał, a wtedy owa skromna z począt­
ku ciekawość, poczęła silnie do jego ser 
ca się dobywać, stawiając ciągle pytania, 
a tćm samćm coraz bardzićj podniecając 
uczucie będące w zarodzie. Mieczysław 
nie spostrzegał się nawet z początku, że 
w tćj przyjemności, którą znajdował w 
towarzystwie pięknćj sąsiadki, może być 
coś więcćj, aniżeli prosta ciekawość; uczu­
cie wszakże wkradające się cichaczem, 
wchodzące do serca w lekkich aksami­
tnych pantofelkach, a nie w skrzypiących 
bucikach, daleko łatwićj zwykle przemy­
ka się przez straże, stojące u bram serca 
ludzkiego, a podporządkowane naczelne­
mu dowóazcy — rozumowi. Uczucie prze 
mycające się mimo czujnego strażnika, 
wchodzące do serca nie legalizując pa­
szportu u owego wielkiego mędrca, k tó ­
rego rozumem zowią, śmiało potćm go­
spodaruje w człowieku, ufne w swój spryt,

w swoją odwagę, przedrwiewające z ra ­
bina siedzącego tam gdzieś w głowie ludz- 
kićj i zamyślonego o tak mądrych rze­
czach, że nawet nie uważa na małego 
psotnika w aksamitnych pantofelkach.

Pan „rozum0 ma ważniejsze sprawy 
na myśli, sądzi wkradające się cichaczem 
do serca uczucie, pan „rozum0 ważne 
plany układa, więc nas malutkich nie 
będzie uw ażał! —  T ak myśląc wchodzi 
ten mały psotnik do serca, a że miły, 
młody i przyjemny, więc wkrótce tam 
sobie pozyska przyjaciół, a mieszkańcy 
serca ludzkiego ani się nie pomiarkują, 
jak  weszli pod przyjemny pantofelek o- 
wego niedawnego przybysza. „Rozum0 
tymczasem zatrudniony ważtemi sprawa­
mi, ani myśli, że w sercu inne rządy, 
inna władza, że jego supremacji tam już 
nie uznają, i że mu wypowiedziano po­
słuszeństwo. Dopiero gdy jednego pię­
knego poranku rozum posyła posłów, pi­
sze listy i telegramy, aby serce wypeł­
niało jego rozkazy, a rozkazy nie są 
wypełniane, dopiero wtedy rusza głową 
starow ina, szukając na nieposłusznego 
rokoszanina jakićj mądrćj rady. Rada 
już jednak nic nie pomaga, serce zapa­
nowało najzupełnićj, klaszcze w rączęta, 
śmieje się ze starego rabina i pokazuje 
mu figę na palcach.

Strzeżcie się więc szanowne i poważne 
rozumy tych uczuć, co się nie anonsują 
u bramy, co nie posyłają wam wizyto- 
wćj karty, zanim wejdą do waszych ko­
mnat, ale które czatują za drzwiami, i 
podczas gdy spokojnie odpoczywacie w 
poobiednićj drzemce, na palcach wcho­
dzą w wacze krainy, trzymając palec na 
ustach i zcicha pow tarzając: sza... sza

Rozum Mieczysława także miewał swoje 
poobiednie drzemki, nie dziw więc, że 
gdy po pół butelce szampana i po czar- 
nćj kawie założył na krzyż ręce w wiel 
kim skórzanym fotelu, psotne jakieś u- 
czucie nadające sobie nazwisko „Marji0 
cichaczem otworzyło angielskie zamki do 
serca Mieczysława i zaczęło tam gospo­
darować w najlepsze. Rozum się obudził, 
gniewał się, gdćrał starowina, powtarzał: 
„co mi tutaj ktoś obcy ma gospodaro­
wać,0 ale młody psotnik -w głos się za­
czął śmiać i nic sobie z niego nie robił.

A trzeba wiedzieć, że rozum Mieczy­
sława miał swoje do gdćrania przyczyny, 
mógł całkiem naserjo zapytać się: do 
czego to prowadzi? co myślisz dalćj ro­
bić przyjacielu?.. Ażeby wszakże zrozu­
mieć te przyczyny i te powody, musimy 
cokolwiek wspomnieć o stosunkach Mie­
czysława, o jego życiu.

Rodzina Mieczysława, hrabstwo Z., 
mieli znaczny majątek w Stanisławow- 
skićm, majątek najgorzćj w świecie ad­
ministrowany. Pani Klaudja m atka Mie­
czysława prześlicznćj była urody i wiel­
kićj zacności kobieta, a pomimo że naj­
piękniejsza młodzież w kraju i za gra­
nicą składała jćj hołdy, pani Klaudja 
przecież była bez zarzutu... Wychowana 
jednak w zbytkach, przyzwyczajona do 
tego, że wszystkie kaprysy fantazji win­
ny być zaspokojone, potrzebowała bar­
dzo wiele pieniędzy i nie umiała prawie 
cenić ich wartości. Wątłego zdrowia, m ie­
szkała rzadko kiedy w kraju i po więk- 
szćj części przesiadywała w Wenecji, w 
Pizie albo we Florencji, żyjąc z włoską 
a-ystokracją i nie oglądając się bynaj- 
mnićj, czy m ajątek w Stanisławowskićm

zdoła wyrównać majątkom kolosalnym, 
fortunom odwiecznym, majoratom przy­
noszącym po kilkahroćstotysięcy franków 
dochodu. Mąż pani Klaudji, hrabia Flo- 
rjan, uwielbiał swoją żonę, patrzył się 
w nią jak  w bóstwo, nie umiał jćj nic 
odmówić, żył tylko dla nićj, i pomimo 
kilkonastoletniego z nią pożycia, śnił i 
marzył o nićj jak kochanek, i był gotów 
każdćj chwili pisać sonety i układać me- 
lodje imitujące jćj dźwięczny głos, jćj 
tchnienie. Przytćm był hrabia Florjan nie­
słychanie zazdrosnym, zazdrosnym zaw­
sze i wszędzie, bez przyczyny.... Znając 
świat, wiedząc, na ile niebezpieczeństw 
narażoną być musi kobieta tak piękna, 
jak  jego żona, nie miał spokojnego dnia, 
spokojnćj godziny, ale trapił się ciągle 
myślą, że Klaudja może uledz pokusom 
otaczającego ją  świata, i ta myśl nie da­
wała mu spokoju. Zazdrość pociągała za 
sobą, że hrabia prawie nigdy nie opusz­
czał swćj żony, był przy nićj zawsze za 
granicą i sam nie zarządzał majątkiem.

Mieczysław bawił w młodocianym wie­
ku przy rodzicach we Florencji, w siód­
mym jednak roku życia odwiózł go ojciec 
do Lwowa, do babki, gdzie miał się wy­
chować i pobierać nauki w kraju, ażeby 
mógł późnićj osiąść w Stanisławowskićm 
i przyprowadzić do porządku nadszarpaną 
fortunę. Chłopczyna miał dopićro lat 10, 
a już stracił o jc a . . .  Przyczyna śmierci 
hrabiego Florjana osłonięta była jakąś 
niedocieczoną dla Mieczysława tajemnicą. 
Tyle tylko wiedział nasz znajomy, że oj­
ciec zginął w pojedynku z ręki W łocha 
k s i ę c i a  C o l o n n y .  Pojedynek odbył 
się pod Wiedniem w Dornbacb, gdzie pani 
Klaudja po śmierci męża zamieszkała, i

w pół roku po jego śmierci umarła. Dwa 
te pogrzeby stanowiły jedyne, chociaż 
bardzo smutne wspomnienie z lat młodo­
cianych Mieczysława, i stały jako czarny 
obraz zasłaniający mu wszelkie inne m ło­
dociane wspomnienia. Na pogrzeb ojca 
pojechał Mieczysław z babką, i pozostał 
już w W iedniu aż do jćj śmierci. Te pół 
roku pobytu u matki w dziesiątym roku 
życia, były najpiękniejszym klejnotem jego 
pamięci — niestety był to tylko blask 
szczęścia, przelatujący prom yk zachodzą­
cego słońca. — Obraz matki z tćj epoki 
tkwił w jego sercu, była ona znękana, 
zmartwiona, nikogo u siebie nie przyjmo­
wała, z nikim nie żyła, a jakaś niedocie- 
czona rozpacz toczyła jej zdrowie, i k a ­
zała się szybkim krokiem przybliżać — 
strasznćj katastrofie śmierci.

— Dla czego mama taka sm utna? — 
pytał się nieraz Miecio swćj matki, za­
miast odpowiedzi jednak spoczął tylko 
zwykle całus przywiązania na jego ustach, 
a łza zabłysła w czarnćm pięknćm jćj 
oku. Zdrowie jćj i tak wątłe, coraz bar­
dzićj nikło, i twarz jćj przybierała dziwny 
wyraz cierpienia.

W owych czasach pani Klaudja bardzo 
skromnie żyła, i ograniczała się we wszel­
kich wydatkach, dochody z dóbr w Sta­
nisławowskićm już nie nadchodziły, a któ­
ryś adwokat we Lwowie, miał sobie po­
wierzone układanie się z wierzycielami, 
i wyratowanie przynajmnićj jakićj resztki 
znacznćj niegdyś fortuny. Jak  przez sen 
przypominał sobie Mieczysław, że bardzo 
często zmuszona była m atka sprzedawać 
klejnoty, aby módz zaspokoić większe 
swoje wydatki.

Na dwa lub trzy miesiące przed śmier­

cią, zjawił się w jćj domu, jakiś mężczy­
zna wysoki, z czarną brodą i okiem lśnią- 
cćm bardzićj jak  garść najpyszuiejszych 
brylantów. Mężczyzna ten przyjechał k a ­
retą, strzelec z białćm piórem wszedł do 
przedpokoju zapytać się czy pani hrabina 
przyjmuje. Mały Miecio przypatrywał się 
właśnie przez okno pięknym koniom i 
■eleganckićj karecie, kiedy m atka wybiegła 
z drugiego pokoju wybladła, przelękniona, 
i syna wzięła konwulsyjnie za rękę od­
prowadzając go czćmprędzćj od okna.— 
W szedł służący i podał bilet pani Klaudji, 
k tóra nie kazała gościa przyjmować, gość 
jednak nie zdawał się zważać na rozkaz 
kobiety, albowiem po chwilce śmiałym 
krokiem wszedł do salonu. Matka Mie­
czysława zadrżała, i przycisnęła syna do 
łona. Nastąpiła gwałtowna wymiana po­
między niemi kilku frazesów w języku 
włoskim, poczóm nieznajomy szybko w y­
szedł, a wyraz jego był tak straszny, ta­
kie gwałtowne zdradzał uczucia, że dotąd 
jeszcze stał w pamięci Mieczysława.

— Czego ten pan chciał od mamy? — 
pytał się mały chłopczyna.

— Ach! nic! n ie— moje dziecię — miał 
do mnie interes pieniężny, odpowiedziała 
pani Klaudja, ale chłopiec widział, że. tomu 
panu bynajmnićj nie chodziło o pieniądze.

Późnićj powiedział Mieczysławowi słu­
żący matki, że owym nieznajomym był 
książę C o 1 o n n a.

Wzruszenie spowodowane tą  wizytą, 
coraz bardzićj zdawrało się oddziaływać 
na zdrowie pani Klaudji, i nie minęło kilka 
miesięcy, a Mieczysław został sierotą w 
całćm tego słowa znaczeniu, nie miał bo­
wiem ojca, utracił matkę, a i babka, u 
którćj się wychowywał, w rok późnićj
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pomocy cesarzowej, dla którćj pozyska­
nia użyto znów wpływowych duchownych 
ewangielickich, starano się wpoić stare­
mu królowi przekonanie, źe duchowień­
stwo tak  katolickie jakotćź i protestanckie 
potrzeba koniecznie pozostawić przy do­
tychczasowym wpływie na wychowanie 
szkolne, i źe wszelkie środki wymierzo­
ne przeciwko samodzielności stanu du­
chownego muszę nadzwyczajnie szkodli­
wy wywrzeć wpływ na sprawy państwa. 
Bismarka nie było —  był na urlopie w 
W arzinie. Dowiedziawszy się jednak  o 
tych manewrach dworskiój kamaryili, przy­
był natychmiast do Berlina i w parę dni 
porozrywał wszystkie niezmiernie praco­
wicie ponawiązywane sieci, w które miał 
być złapany. Okoliczność, że ks. Bis- 
m ark w zastępstwie cesarza odczytał mo­
wę tronową przy otwarciu sesji rajchs- 
tagu, poczytywaną jest także za dowód 
zwycięztwa Bismarka nad zawistnemi mu 
sferami dworskiemi. Deutsche Reichscorres- 
pondenz ogłasza artykuł pełen gryzącćj 
ironji, w którym wydrwiwa bezsilne za­
biegi nieprzyjaciół kanclerza.

Oprócz arystokracji pruskićj, k tóra pa­
ła  śmiertelną, nienawiścią do Bismarka, i 
katolików, którzy także nie mogę być 
jego przyjaciółmi, występuje do walki z 
wszechwładnym kanclerzem także ducho­
wieństwo ewangielickie. Konsystorz ewan 
gielicki dla prowincji brandenburgskićj 
rozesłał okólnik dla duchowieństwa swe­
go okręgu, w którym otwarcie potępia 
dążenia gabinetu .Bismarka, mające na 
celu wciągnięcie władz kościelnych w 
stosunek zawisłości od rządu świeckiego. 
Inne konsystorze ewangielickie, jak  np. 
szląski nie mnićj stanowczo występują 
przeciwko polityce Bismarka w sprawie 
szkolnćj. Kreuzzeitung nie przestaje na­
miętnie pobudzać tę zawiść przeciw kan­
clerzowi we wszystkich kołach gdzie tyl­
ko ma przystęp. Z biura kanclerza wy­
szedł rozkaz wzbraniający wszystkim am 
basadom, poselstwom i konsulatom za­
granicznym pruskim prenumerować Kreuz­
zeitung, dawnićj najpoufniejszy organ ber­
lińskich ministrów. Sic tempora mutantur!

W Alzacji i Lotaryngji wzrasta ucisk 
niemiecki z każdym dniem , a zarazem 
potęguje się tćm bardzićj zawiść nieubła­
gana u ludności tamtej szój przeciw zdo­
bywcom. Pierwszóm staraniem rządu nie­
mieckiego było zniemczyć szkoły publi­
czne, więc bez względu na to czy lu­
dność miejscowa rozumie po niemiecku 
czy nie, zaprowadzono niemiecczyznę w 
szkołach, i ile tylko można było pousu- 
wano francuzkich nauczycieli, sprowa­
dzając na ich miejsca cywilizatorów von 
Draussen. Wspominaliśmy, źe dla zne­
utralizowania wpływu na umysły dzie­
cięce tych szkół sprusaczonych, zakła­
dały kobiety tamtejsze wieczorne szkółki 
po wsiach i po miastach gdzie wpajały 
dzieciom miłość dla Francji a nienawiść 
do zwycięzców. Gubernatorowie niemiec­
cy w Strasburgu i Metz wydali rozporzą­
dzenie, zabraniające takich zebrań dzieci.

Gdy rząd niemiecki zakłada w Strass- 
burgu wielki uniwersytet i bibljotekę nie­
miecką, „aby w instytucjach tych stwo­
rzyć bogate źródło ducha niemieckiego 
dla dotkniętych francuzką zarazą mie­
szkańców Alzacji", to dla sparaliżowania 
tych chwalebnych intencji zakłada znów 
miasto Strassburg nową bibljotekę z cha­
rakterem  ściśle francuzkim „aby uchro­
nić mieszkańców Alzacji od zarazy du­
cha niemieckiego".

I  tak w każdćj rzeczy objawia się głę 
boka antypatja mieszkańców tych. „od­
wiecznie niemieckich" ziem do Niemców. 
Ponieważ zaś w tym roku ma już odbyć 
się pobór rekruta w Alzacji i Lotaryngji 
do niemieckiego wojska, to wstręt ludno­
ści tamtejszćj do munduru pruskiego po- 
tęguje ową nienawiść do fanatyzm u, do 
wściekłości.

Kilkadziesiąt tysięcy rodzin opuściło 
kraj tćj wiosny', aby tylko uchronić sy­
nów od hańby służby wojskowćj w nie­
mieckich szeregach. Mnóstwo młodych 
ludzi porzuciło znów rodziny, na zawsze 
wychodząc na tułaczkę całego życia, aby 
nie służyć Niemcom. Zawsze jednak po­
zostało jeszcze wiciu kandydatów do pi- j 
kielhauby i z szczególniejszą satysfakcją 1 
rozpisują się o tćm niemieckie dzienniki, I 
jak i to zbawienny wpływ wywrze na te 
krnąbrne umysły służba wojskowa w nie­

mieckich szeregach! W  Alzacji i L ota­
ryngji boleść powszechna nad tćm „upo­
korzeniem ,“ jak  tam m ówią, nie da się 
opisać. W tych dniach otrzymał ks. Bis- 
mark petycję okrytą 47,000 podpisów 
kobiet tamtejszych z prośbą, aby naka­
zał komisjom rekrutacyjnym postępować 
przy poborze z jak  największą możliwą 
względnością wobąp jednomyślnych uczuć 
ludności tych ziem , dla którćj Francja 
nie przestała i nie przestanie być nigdy 
ojczyzną.

Można się domyśleć, jaki będzie re­
zultat podobnćj prośby.....

Reichstag niemiecki ma w tćj sesji za­
jąć  się kwestją jezuitów. Z całych Nie­
miec nadchodzi bowiem wielkie mnóstwo 
petycji o wypędzenie jezuitów i pokre­
wnych zakonów. Z tćj okazji podnoszą 
teraz dzienniki niemieckie przebieg roz­
praw nad tym samym przedmiotem w 
parlamencie frankfurckim w r. 1848. — 
W  zgromadzeniu tćm oświadczył katolicki 
mówca, jenerał Iiadovits, że katolicy nie 
mają powodu sprzeciwiać się w dzisiej­
szych czasach zniesieniu zakonu jezuitów. 
Zakon ten oddał rzeczywiście idei kato­
licyzmu niezmierne usługi — i był czas, 
kiedy był istotnie potrzebnym i pożyte­
cznym dla sprawy ogólnego postępu cy­
wilizacyjnego. Lecz ten czas już przemi­
nął. — Dzisiejszy rozwój cywilizacji po- 
wszechnćj prześcignął o wiele ducha ka­
tolickiego w tćj formie, jak  go pojęli za­
łożyciele zakonu jezuitów i jak  ou za- 
kostniał w tćm zgromadzeniu. Z tego po­
wodu ani dla ludzkości w ogólności, ani 
dla katolicyzmu w szczególuości zakon 
jezuicki nie jest już teraz potrzebnym, 
gdyż przeżył się. Forsowne utrzymywa­
nie przy życiu tćj znieuawidzonćj insty­
tucji, musi zaś wiele szkody przynosić 
katolicyzmowi, dając m aterjał do agitacji 
antikatolickićj, gdy właściwie agitacja ta 
wymierzoną jest li tylko przeciw jezuity- 
zmowi. Na tćm posiedzeniu byli obecni 
bar. Ketteler, teraźniejszy arcybiskup mo- 
guncki i Foerster arcybiskup wrocławski, 
Reichenssperger i inni naczelnicy frakcji 
katolickićj w teraźniejszym parlamencie 
niemieckim. W tedy podzielali oni zupeł­
nie przytoczone powyżćj słowa jen. Ra- 
dovitsa i wcale nie stawali w obronie je­
zuitów. Otóż ciekawe zachodzi pytanie, 
czy teraz nie przyjdzie tym panom ocho­
ta dowodzić potrzeby utrzymania zakonu 
jezuitów. Wygnanie jezuitów z całego te- 
rytorjum cesarstwa niemieckiego, jest tak 
prawdopodobnćm, źe kurja rzymska m ia­
ła już, jak  wieść niesie, wystosować za­
pytanie do gabinetu wiedeńskiego, czy 
będzie wolno osiedlać się w Austrji wy­
gnanym z Niemiec zakonom jezuitów.

Podczas świąt wielkanocnych odbywał 
się w Berlinie zjazd delegatów prowincjo­
nalnych stowarzyszeń pedagogicznych w 
Brandenburgu, Saksonji i Hessen-Nassau. 
Reprezentowali razem 10,000 nauczycieli 
i tam jak w G alicji, polepszenie bytu 
materjalnego nauczycieli ludowych uzna­
no za najskuteczniejszy środek podnie­
sienia oświaty powszechnćj.

Wiadomości z l i tera tu ry  i sztuki.

W drukarni „Kraju" wyszło świeżo na­
stępujące dziełko : „Konfederacja barska.
Korespondencja między Stanisławem Augu­
stem a Ksawerym Branickim łowczym ko­
ronnym i o  r. 1768u wydał dr. Ludwik 
Gumplowicz. Jest to nieznana dotych­
czas korespondencja między Stanisławem 
Augustem a Ksawerym Branickim w r. 
1768, kiedy król wysłał Branickiego prze­
ciw konfederatom barskim. Branicki do­
nosi królowi o ruchach i operacjach swych 
przeciwko Barzanom, a król donosi swe­
mu przyjacielowi od serca o wszystkich 
sprawach rządowych i gabinetowych. K o­
respondencja ta rzuca jaskraw e światło 
na wewnętrzne dzieje ówczesnćj Polski 
i na ludzi, w epoce tej działających. Na 
pierwszym planie występuje tu król i 
Branicki, po za nimi rysują się postacie 
konfederatów , ambasadora rossyjskiego 
Repnina, książąt Czartoryskich i t. d. Jest 
to bardzo ważny przyczynek do historji 
konfederacji barskićj.

Z ostatniego spraw ozdania  towarzystwa 
ks. Jabłonowskiego w Lipsku okazuje się, 
źe na rok 1870 było naznaczone nastę­

pujące do konkursu zadanie z dziedziny 
historycznćj: dziejopisarstwo polskie w śre­
dnich wiekach. Jeden tylko znalazł się 
konkurent z god łem : ne frustra panem 
Polonicum manducarem (Gallus, chroń. 
Pol. L. III. praef.). Stowarzyszenie uzna­
ło z zadowoleniem, jak  rozległe i grun­
towne studja autor dla tej pracy porobił, 
jak  z odnośnym materjałem w skutek 
dłuższćj nad nim pracy z zamiłowaniem 
dokonanćj, jest oswojony i zupełnym jest 
jćj panem. Zna i wyzyskuje literaturę w 
wielkich rozmiarach, umiał także korzy­
stać z manuskryptów w rozległy sposób 
i zachować stanowisko niezależne w kry 
tykowaniu rzeczy. Rozległy zakres szcze­
gółowych badań przez autora przedsię­
wziętych, dostatecznie wyjaśnia i unie­
winnia autora, źe swćj pracy na czas nie 
ukończył. Niedostaje jeszcze, jak  konku­
rent sam w dołączonym liście nadmienia, 
oceny Długosza polskich dziejów' i prze­
glądu źródeł przez niego używanych, ja- 
kotćż wstępu oceniającego dziejopisarstwa 
średnich wieków', zbiory źródeł itd. Nie 
zaprzecza także autor, źe jego dziełu nie­
dostaje jeszcze ostatniej redakcji, wyma- 
gającćj znacznego skrócenia oddziałów 
zlekka tylko dotykających właściwego 
tematu i ściślejszego połączenia z głów- 
nćm zadaniem. Ponieważ towarzystwo nie 
wątpi, źe praca po wykończeniu i prze­
robieniu zupełnie na nagrodę zasługiwać 
będzie, postanowiło W’edług życzenia kon­
kurenta, przedłużyć mu termin aż do koń­
ca lutego 1872 r.

Na dwa inne konkursa na r. 1870 nie 
nadeszły żadne prace. Towarzystwo wszak­
że przedłużyło termin do końca listopada.

N a r ..1871 wyznaczone konkursy prze­
dłużono do r. 1863. Jeden z nich jest z 
dziejów ekonomji politycznćj. Przy wy- 
sokićm znaczeniu, jakie handel zboża 
międzynarodowy n ie ty lk o  praktycznie 
przedstawia dla dobra kupujących i sprze­
dających, ale także obustronnie jako sym­
ptom powszechnćj cywilizacji; jakotćż 
przy względnie waźnćm stanowisku, ja­
kie w polskim handlu od wieków wywóz 
zboża za ją ł, życzy sobie towarzystwo 
mieć źródłową historję polskiego handlu 
zbożem z zagranicą. Czas przed upadkiem 
państwa byzantyńskiego posłuży tylko za 
wstęp a now'szy czas od końca X V III 
w. tylko za konkluzję; główny nacisk 
położy się na trzy pomiędzy temi epo­
kami leżące wieki. Nagroda 60 dukatów.

Kronika potoczna i rozmaitości.
W sali w ykładowej muzeum techniczno- 

przemysłowego odbędą się  następujące p o ­
pularne w ykłady: w niedzielę dnia 14  kw ietnia  
od godz. 4 —  5 prof. dr. R e h m a n n :  „O rośli­
nach naparowych i przyprawach roślinnych ,0 
w ykład trzeci; —  od godziny 5 —  6 dr. L u to -  
s i a ń s k i :  „O w odzie do picia ze stanowiska
h ig ien iczn ego .0

W stęp bezpłatny dla słuchaczów obojga p łc i.
Dziś odbyła się  w muzeum techniczno- 

przem ysłow ćm  czwartą i ostatnia prelekcja  
p. A lfreda S z c z e p a ń s k i e g o  „o Szkołach w 
P o lsc e .0 P relegent p od n iósłszy  zasługi izby  
edukacyjnćj, opow iedział dzieje szkolnictwa  
w porozbiorow ej P o lsce  aż do ostatnich cza ­
sów. ; D osadnem i rysam i zcharakteryzow ał od­
rębne kierunki wychowania m łodzieży naszćj 
pod trzema zaborami i różne ich fazy i zm iany 
pod w pływ em  politycznych  w ypadków , to na 
lepsze, to na gorsze. Pracowicie zebrane a 
m ało zkędinęd znane szczegó ły  i fakta, go d z i­
ło b y  się w jakióm  piśm ie literackiśm  podać do 
wiadom ości ogó łu , który, jak tuszym y, gorli- 
wiój zajmuje się sprawą narodowej ośw iaty, od 
publiczności krakowskićj, tak n ieliczne dostar­
czającej grono słuchaczów  na zajmujące w y ­
kłady p. Szczepańskiego a dającćj sob ie tćm  
samćm nienajcklubniejsze św iadectwo.

W Żebrzącej pod Jezu itam i na W esołej 
babie jed n śj, poznano onegdaj kobietę zap isa­
ną w stanie szpitalnym  u św. Łazarza, a wiec 
będącą na utrzym aniu w ys. w ydziału krajowe­
go. N ie szczególna kontrola szpitalna.

P o ża r .— W czoraj o godz. 5 ' / 4 po południu, 
sp aliło  się na Ł obzow ie pokrycie domu pod  
1. 3 9 , należącego do p. W ojciecha G ila, razem  
z przyległą  szopą. Ogień prawdopodobnie b y ł 
podłożony.

Donoszą nam ze Lwowa, Że tym i dniami
odb ył się  tam zjazd w yższych oficerów au- 
strjackich. Z K rakowa udali się  na zjazd: 
jenerał Trojan D o d a , jenerał Leonardi, jenera ł

K irchsberg, pułkow nik bar. H enninger i kilku  
innych.

P. W awrzyniec Engestrom p rzesła ł w
darze ostatn ie ’dwie prace swoje literackie bi- 
bljotece ludowćj w Łącku z następującym  li­
stem  do prezesa tćj czytelni:

„Szanow ny panie! Na uprzejme wezwanie 
jego  pospieszam  całem  sercem przesłać dla 
czyteln i ludowćj w Ł ącku dwie moje prace 
ostatnie, a lubo nie wiem czy  mogą być p o ż y ­
teczne dla czyteln i ów m iejscowych, składam  
je  z serdecznością rodaka i braterskićm  życze­
niem , aby się  sta ły  choć jednćm  ziarnkiem  
rzuconćm  w"serce narodu, ziarnkiem pociechy, 
prawdy i cnoty, której k iedyś ow oce, B óg daj 
nam zbierać na ojczystym  zagonie.

D ziękując za pochlebne zaproszen ie mnie 
do tak chw alebnego zadania, składam  obok  
książeczek moich serdeczne „Szczęść  B o ż e 0 
poczciwem u ludow i waszem u i zacnym  przo­
downikom  poczciw ego zadania od przychylnego  
rodaka i sługi.

D rezno, dnia 5 marca 1 8 7 2  r.
W aw rzyniec E ngestrom , m. p .°  

Ulepszone latarnie. — Zauważano, że zw y­
k łe  latarnie gazow e, jakich się  do ośw ietlania  
używ a, nie dają ty le  św iatła, ileby  dawać m o­
g ły , gdyby od góry nie b y ły  oszklone. Z tego  
w ychodząc zapatrywania, przedstaw iono n ie ­
daw no radzie m iejskićj w W iedniu  projekt 
ulepszonćj konstrukcji latarń gazow ych , po le­
gający na tem , że  każda latarnia ma być opa­
trzona w reflektory odbijające św iatło , w m iej­
sce używ anego dotąd oszklonego nakrycia, 
przez które w iele św iatła uchodziło  w górę bez  
żadnego pożytku . W krótce odbędzie się w 
W iedniu próba z pom ienionem i latarniam i, a 
spodziew ać się  należy, że  wypadnie pom yślnie.

Na un iw ersy te t  w arszaw sk i uczęszcza
w bieżącym  półroczu 8 2 1  uczni, mianowicie: 
na w yd zia ł filozoficzny 3 8 , na w yd zia ł fizycz- 
no-m atem atyczny 1 3 9 , na w ydział prawny 2 6 2 ,  
na w ydział m edyczny 3 8 2 ; tak w ięc najlicznićj 
w obecnćm  półroczu uczęszczany je st  w ydział 
m edyczny, k iedy w b. szkole głównej najlicz­
niejszych słuchaczy m iał w ydział prawny. Naj- 
mnićj uczni tak jak  i przedtćm  liczy  w ydział 
filologiczny.

Pam iątka po Janie III.— w  kościele Opieki 
św. Józefa  w W arszaw ie, zaw ieszony zosta ł 
w środku głów nćj nawy ozdobny o 6 0  p łom ie­
niach, z drzewa rzeźb iony i suto z łocony  ż y ­
randol po Janie III Sobieskim , przez hr. Au- 
gustow e P otocką ofiarowany czeladzi stolar- 
skićj, przed ołtarz ich patrona św. Józefa.

P. Apollinary Kątski, jak  donoszą gazety  
niem ieck ie, a m iedzy innem i Borsen-Zeitung  
z 4 kwietnia, ma zamiar w jesien i w yjechać ze  
swą córką znaną pjanistką do Północnćj Am e­
ryki, dla w ielk iego objazdu koncertowego po 
Stanach Z jednoczonych.

W W arszawie znajduje się  obecnie 50  k się­
garń, oprócz tego 10 antykwarjuszów, 10  k się ­
garń he''rejskich i kramy księgarski na dwor­
cach kolei żelaznych: w iedeńskim , petersburg- 
skim i brzeskim . W  r. 1 8 7 1  pojaw iły  się 3 
dzieła  w materji filozoficznćj, 4 z  działu  m a­
tem atyki, 14  z  działu  nauk przyrodzonych, 25  
z działu m edycyny i hygieny, 28  z działu  nauk 
sp ołecznych , 41  z  działu  historji, 11 z działu  
jeografji i statystyki, 3 0  prac technologicznych , 
|5 pedagogicznych , 1 0  z dziedziny filologji, 6 
z działu teorji i raonografji sztuk pięknych, 52  
pow ieści, 37  prac poetycznych i dram atycznych, 
4 książki dla ludu, 28  dla dzieci, 12  książek  
szkolnych, 53  książek do nabożeństw a i reli­
gijnych, 7 wydawnictw  zbiorow ych i 14  ka len ­
darzy i roczników . O gółem  w roku zeszłym  
przybyło naszćj literaturze 4 0 6  książek różnej 
treści i wartości.

Tow arzystw o  zachę ty  sztuk pięknych 
W Warszawie liczy ło  w r. 1 8 7 1  członków  
1 0 8 8 , akcji rozkupiono 1 2 3 8 . Na w ystaw ę  
tegoż :oku przyjęto dz ieł 1 7 0 , z których 32  
zakupił kom itet za 3 7 7 0  rsr. do rozlosow ania  
pom iędzy członków . O soby prywatne nabyły  
(r. 1 8 7 1 ) z w ystaw y tow arzystw a d z ieł za 9 6 5  
rsr. O dwiedzający w ystaw ę a n ienależący do 
towarzystwa z łoży li za w ejście 1 3 4 9  rsr. 55  k. 
Na w łasność tow arzystw a zakupiono portret 
ś. p. Simmlera przez M ielnickiego m alowany. 
U dzielono dwa stypendja po 2 0 0  rsr. (p p .B e-  
nedyktow iczow i i K otarbińskiem u), ogłoszono  
konkurs rzeźbiarski na figurę św. Sebastjana  
(pozyskany przez p. Pruszyńskiego); na repro­
dukcję do rozdania członkom  tow. wybrano 
obraz K urelli „R yb ka,0 w vkonał ją  zakład  
fototypiczny w W arszaw ie p. D utkiew icza.

W raz z rem anentem  z r. 1 8 7 0  (6 1 5 0  rsr.) 
majątek tow arzystw a w ynosi 8 2 2 8  rsr. Na 
ogólnćm  zebraniu 12  marca b y ło  obecnych  
członków  1 2 3 . D o  kom itetu wybrani zostali: 
L esser A leksander, H adziew icz R afał, Cichocki

Edward, R ygier Teodor, Syrew icz B olesław , 
M urzynowski Antoni; z grona m iłośników: K o­
sakowski Stanicław  K azim ierz, Karnicki Justy- 
njan, W rotnowski A ntoni, P rzeździeck i K on­
stan ty , Potkański K alik st, Ł ubieński Juljan. 
Do delegacji rachunkowej: L ilpop Edward,
Czajkowski Juljan, Jenike Ludwik. W icepre­
zesem  w ybrał kom itet K osakow skiego, kasjerem  
Teodora Rygiera.

W P aryżu  w ychodzi obecnie 3 4  pism  co­
dziennych a m ianowicie: republikańskich 14, 
konserw atyw no-liberalnych 8, bonapartystow- 
skich 2, klerykaluych 6, zm iennego chara' teru 
politycznego 4.

0 rozproszeniu się żydów po obcych 
krajach Ally. Ztng. mówi co następuje.— 
W  pierwotnej ojczyźnie Palestynie liczba 
żydów zmniejszyła się do tego stopnia, 
że już tylko resztki tam pozostały. Głó- 
wnćm siedliskiem tego narodu są obe­
cnie brzegi północne Afryki, szczególnie 
w miastach, oraz przestrzeń Europy po­
między ujściem Dunaju a Bałtykiem, — 
przeważnie w ziemiach słowiańskich, — 
gdzie żydzi zastępują miejsce stanu trze­
ciego. W  ziemiach słowiańskich liczba 
żydów wynosi blizko 4 miljony, w za 
chodnich zaś p a ń s t w a c h  to jest 
Francji, Hiszpanji i W łoszech niewięcćj 
jak  100.000. W  Ameryce i Australji ży­
dzi mnożą się szczególnie po miastach 
daleko prędzćj aniżeli inni wychodźcy. 
W  Afryce północnćj liczba ich rośnie z 
każdym dniem, tak, że się posuwają co­
raz bardzićj ku Saharze; nie brak ich tak­
że na południu Afryki. W Tim buktu po­
wstała w 1858 r. na północnym brzegu 
doliny Nigru znaczna kolonja handlowa 
żydowska.

Oprócz tego znajdują się w Afryce tak 
nazwani Falaschas czyli czarni żydzi a- 
bisśyńsey. Lacham uli, zamieszkujący po­
łudniową pochyłość gór kaukazkich, są 
także potomkami żydów armeńskich i ma- 
ło-azjatyckich. Żydzi znajdują się również 
w A rabji, nad Eufratem , w Persji, w Chi­
nach i na brzegu Malabaru, dokąd prze­
siedlili się, jak  podanie niesie, wkrótce 
po zburzeniu Jerozolimy. W tćm osta- 
tniem miejscu nietolerancja portugalska 
wyparła ich z miast na prowincję, w sku­
tek czego żydzi zaczęli zajmować się go­
spodarstwem rolnćm. Dzielą się na bia­
łych, czyli tak  nazwanych jerozolimskich 
żydów i na czarnych. Czarni żydzi, jak  
przypuszczają, są to po prostu krajowcy 
nawróceni na wiarę Mojżesza. Między bia­
łymi i czarnymi żydami nie ma łączno­
ści, a nawet mają osobne synagogi.

T ea tr .  —  W  niedzielę 14  kw ietnia poraź 
drugi: „Sen nocy le tn ić j,0 kom edja w 5 aktach 
Szekspira, tłum aczenie p. Stanisław a Koźm iana 
z Poznania.

Spostrzeżenia  meteorologiczne. —  Dnia
11  kw ietnia pochm urno, wieczorem  i w nocy  
pogoda; term om etr od -j- 4 .4  doszed ł do 
—j— 1 0 .4  R. D n ia  12  p o god a; termometr od 
od -j- 1 .4  doszed ł do -j- 1 3 .6  R. Barometr 
zw olna opada, stan jego dość wysoki; rano o 6 
dnia 13 w skazyw ał ów 3 3 0 .7 5 , termometr zaś 
—)—3 .4  R . W iatr wschodni.

IIO T E L  SA SK I. P rzyjechali: P iotr K łyszyń- 
ski obyw . z W olborza; A ugustyna Podhorska  
z córką w ł. d. z W iednia; K az. Żeleński wł. d. 
z Cichawy; Bron. Sroczyński w ł. d ., Jarosław  
Skotnicki ob ., z Paryża; Karol R eichelt obyw. 
z K ielc; W ład. Zaleski z żoną kup. z P iotrko­
wa; Andrzćj Now iński kup., Ludw'. Baier w ł. d., 
z K ongresówki.

nego asysten ta  podatkow ego Jana Stecza, kwie- 
skowanych asystentów  kancelaryjnych: W iktora
Piotrow icza, K arola Srokę i Teodora M ieszkow- 
skiego, praktykantów podatkowych; Fryderyka  
Rhema, Ant. W allina i Frań. Ząpletala b. pra­
ktykanta ufzędow ego, W ilhelm a Guttera i do­
zorcę warzelri solnych Ludw. Kallausa; następ­
nie w prowizorycznym  charakterze: byłych  pra­
ktykantów urzędowych i podatkow ych, A n to ­
niego K owala, M iletyna M iłosz Jarosiew icza i 
M aksymiljana Breita, nakoniec kalkulauta ra­
chunkow ego departamentu Józefa  Potuczka.

Wiadomości urzędowe.
—  M inisterstwo skarbu m ianowało pobor­

cami podatkoweroi II klasy w stałym  chara­
kterze: kontrole a I kl. Jana Bernera i pobor­
ców podatkow ych III kl. Karola K alika, Ign. 
Sękow skiego, Ludw. P ersy, Adolfa Teichm anna, 
K arola Jiigermanna, w reszcie prow izorycznego  
poborcę II kl. Jana E ignera; zaś w prow izo­
rycznym  charakterze: poborcę podatkow ego  
III kl. D ym ytra B ileńkę.

Poborcam i podatkow em i III kl. w stałym  
charakterze: kontrolerów podatkow ych I klasy  
Jana D aczyńsk iego, Józefa  Zaka i Juljusza  
Cissla, a w prowizorycznym  charakterze: kon  
trolera podatkow ego II kl. Teodora Dubraw- 
skiego.

N areszcze kontrolerem  podatkowym  I klasy: 
kasjera I kl. Ludw. C hrząszczyńskiego.

—  G alicyjska krajowa dyrekcja skarbu m ia­
now ała przy urzędach podatkow ych oficjałam i 
III kl. w sta łym  charakterze: kw ieskow anego  
oficjała kasow ego P aw ła  H owduna, kwieskowa-

S p r a w y  s ą d o w e .

S p r a w a  ]VToerzera.
Dnia 13 kwietnia 1872.

Posiedzenie wczorajsze rozpoczęło się 
odebraniem od Samuela Nachhausera przy­
sięgi, uchwalonćm przez sąd na wniosek 
prokuratora; poczćm odczytano świadec­
twa konduity obwinionych, a z tych oka­
zało s ię , iż Hirsz Dawid Moerzer miał 
liczne sprawy o uczestnictwo w kradzieży, 
oraz o inne przestępstwa i był sześć razy 
karany — Branstein i Groshut podczas 
służby wojskowćj ulegali karom  dyscypli­
narnym i innym, a Moerzerowa, Rubin­
stein, Spingold i Breindla Nusbaum k a­
ranymi nie byli; w ogóle konduita Moer- 
zerów przez władze źle jest poświadczoną.

Po ukończeniu badania dowodowego, 
nastąpią wnioski prokuratora, obrony i 
wydanie wyroku.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.

Komitet wykonawczy krakowskiej komisji 
wystawy światowej w Wiedniu 1873.

L. 9.
O d e z w a .

Komisja wystawy światowćj w Wiedniu, 
mającćj być otwartą z dniem lym  maja 
1873 r., przeznaczyła osobny oddział dla 
miłośników sztuki i osobliwości co do 
wyrobów z m ozaiki, drukarstw a, szty- 
charstwa, miniatur rękopismowych i t. p.

Pragnąc, aby i nasz kraj mógł choćby 
w szczupłym zakresie działalności swćj 
wziąć udział w tćj wystawie, uznał w y­
dział wykonawczy komisji wystawowćj 
w Krakowie za potrzebne porozumieć się 
z posiadaczami zbiorów względem zako­
munikowania sobie przedmiotów, które 
mogłyby uznanemi być za godne ubiega­
nia się o pierwszeństwo ze zbiorami za­
granicznemu Dlatego odzywamy się ni- 
niejszćm publicznie do posiadaczy zbio­
rów naukowych i sztuki, aby raczyli zgło­
sić się do komitetu wykonawczego w ra­
zie, gdyby pragnęli przesłać jak i cenny 
zabytek sztuki lub rzadką osobliwość na 
wystawę wiedeńska.

Kraków 12 kwietnia 1872.
Bobowski.

TarnÓW 7 kwietnia. 

Re f e r a t
p. W ilhelm a H abichta z postawionego w zgro­
m adzeniu okręgowego tow arzystw a gospodarcz. 
w Tarnowie pytania : Jakie korzyści nastręcza  
gospodarzom  okolicy tarnow skiój nowo urządzona  

tu ta j fa b ryk a  krochmalu ziemniaczanego f  
(Dokończenie.)

R eferent w szakże co do stosow ania w iększćj 
ilości kali, n iechciałby tak być zrozum ianym , 
jakoby rola mająca być kartoflami zasadzoną  
koniecznie naw iezienia kali potrzebow ała. P o ­
równawcze dośw iadczenia pod kontrolą um ie­
jętn ą  wykonane w yd ały  bardzo sprzeczne pod  
tym  w zględem  rezultaty. Zam ierzał on tylko  
cyframi w ykazać, w jak i tćź  sposób dałyby się 
najtanićj w ynagrodzić zabrane przez kartofle 
ziem i isto ty  naw ozow e. D odać zresztą należy, 
że cyfra pow yższa oparta na czystćm , szczerćm  
kali, jak ie  się  faktycznie jako środek naw ozo­
wy w handlu n ie znajduje; kupne bow iem  kali 
naw ozow e je s t  ty lko  mnićj lub więcćj w kali 
obfitującym  preparatem.

N ie będzie tu od rzeczy porównawcze zesta ­
wienie produkcji kartofli z  produkcją zboża pod  
w zględem  obustronnego wyczerpania gruntu, 
niem nićj i kosztów  w ynagrodzenia mu tegoż.

Grunt, wydający w średnim roku przy od 
pow iednićj uprawie 60  korcy kartofli z morga, 
m ógłby w ydać pod tem i sam em i warunkami 
u nas m nićjwięcćj 9 korcy żyta  i 36  centnarów  
słom y i plew y. 9 korcy (około 15  centn. c ł.)

umarła. Jego opiekunem pozostał stryj 
zamieszkały we Lwowie hrabia Bernard 
Zgodzki, skąpiec i dziwak, stetryczały 
stary kawaler.

H rabia Bernard wziął w swoje ręce 
interesa majątkowe młodego bratanka, 
pomimo jednak prawdziwego pod tym 
względem starania, nie zdołał uratować 
z wielkićj niegdyś fortuny, jak tylko 10,000 
złr., a procent od tych pieniędzy miał 
służyć na pokrycie kosztów wychowania 
pupila. — Jedenastoletniego Mięcia odda­
no na pensję, i od tego czasu nie słyszał 
on przyjacielskiego słowa, serdecznćj rady, 
ale nad sobą miał zawsze chłodne oko 
właściciela pensjonatu i steoretypowe jego 
zapytanie: „aoez vous apris la leęon pour 
aujourd’hui?u — a około siebie kilku roz­
pustnych chłopaków, przemyśliwujących 
cały dzień nad tćm , jakby  rnódz się z 
pensjonatu wymknąć na kilka godzin, albo 
figla wypłatać panu profesorowi. W  pen­
sjonacie, do którego oddano młodego Mie­
czysława, była tylko młodzież bogatych 
rodziców, młodzież mająca jako tako spę­
dzić czas do ośmnastego roku życia, a 
potćm pojechać na wieś i uczyć się roz­
kazywać rządcom i ekonomom. Chłopcy 
nie chodzili do szkół publicznych, nie 
zdawali egzaminów, a cała ich nauka za­
leżała na francuzkićj rozmowie, na okru­
chach historji wykładanych przez jakiegoś 
em eryta, który wiele umiał anegdotek, 
ale niewiele faktów praw dziw ych, i na 
wielkićj dozie nauki religji wykładowćj 
przez ojca jezuitę, a będącćj jedynym  
psalmem pochwalnym dla podstępnego 
zakonu. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Adam Mickiewicz
i pisma jego

do rolcu 1829.

(C ią g  d a ls z y .)

Do Odyńca pisze z Petersburga 1829 
roku: „przeczytaj krytykę Szlegiela na 
baladę Burgera".

Zajęcie literaturą niemiecką, nawet prze­
jęcie się nią temi cytatami dostatecznie 
wykazane zostało. Oprócz tego w pis­
mach swoich poetycznych wyraża Mic­
kiewicz uwielbienie swoje dla poezji nie- 
mieckićj jak n. p. w wierszu:

„Książę, a znasz ty żywot Heloizy?
Z n a sz  o g ie ń  i ł z y  T Fertera?0

Pierwsza zwrotka w baladzie „Świtę- 
tezianka" jest dosłownćm tłumaczeniem 
z „Rybaka" Getego. W  drugićj części 
„Dziadów" piosenka:

„Tu niegdyś, w wiosny p o r a n k i...“ 

w trzecićj części zw ro tk i:

„Z pałaców sterczących dumnie. . .  °

zw ro tka:

„Tylem wytrwał, tyle wycierpiałem. . . 0 

piosenka:

„Najpiękniejsza, jak aniołek r a ju .. .°

są tłumaczeniami z Getego i Szylera.
Dla tego tćż trafny dostrzegacz Mo­

chnacki uważał „Dziadów" część trzecią 
(podług sprostowania Cybulskiego) pisa­
ną jeszczę w  Kownie za dalszy ciąg W er­
tera Getego. „Gustaw jest to W erter Ge­
tego po śmierci" są jego własne słowa. 
Jakkolw iek pod tym względem nie mo­
żna się zgodzić z Mochnackim, aby Gu­
stawa za postać naśladowaną z Getego 
uw ażać, bo każdy z tych charakterów 
ma swoją odrębną cechę, podczas gdy 
W erter jest namiętnym, można nawet po­
wiedzieć zmysłowym, Gustaw zaś marzy­
cielem, duchowym, przecież nie można 
zaprzeczyć, źe nasz poeta przestudyowaw- 
szy W ertera, stworzył Gustawa.

Nie ubliża to nasze i  u poecie, że ko­
rzystał z natchnień geniuszu Getego, nie 
ubliża tem bardzićj, źe mistrza swojego 
prześcignął. Wyższość tę wykazał Ody­
niec z głębokiem zrozumieniem rzeczy 
w listach pisanych do Korsaka z W ei­
maru. Na innem miejscu będzie sposo­
bność mówić szerzćj o tćj okoliczności.

W racam do pobytu Mickiewucza w K o­
wnie. W  Kownie odwiedzali go dawni 
koledzy i przyjaciele. O odwiedzinach 
takich opowiada A. E. Odyniec w liście 
pisanym do W ójcickiego: „Na wiosnę
1823 roku przyjechałem odwiedzić Ada 
ma do Kowna. Pierwszego zaraz wieczo­
ra, po długiej przechadzce w dolinie — 
wróciwszy prawie o północy do domu, 
deklamował mi nowo napisane tłumacze­
nie: „Pożegnanie Child - Harolda" z By­

rona. — Od pierwszych słów twarz jego 
przybrała wyraz głębokiego wzruszenia 
a deklamując w iersze:

Czegóż,mam płakać, za kim i po kim
Kiedy nikt po muie nie płacze!

zbladł nagle jak  chusta i upadł zemdlo­
ny na ziemię. — Łatwo pojmiesz moje 
przerażenie. Ledwo go mogłem ocucić, 
oblewając skroń zimną wodą, a pierwsze 
słowo, które wyrzekł przyszedłszy do sie­
bie było, ażebym o tem nie powiedział 
nikomu.

O pobycie Mickiewicza w Kownie opo­
wiada Bonawentura z Kochanowa (L. Po­
tocki) w broszurze p. t. „Wspomnienia
0 Kownie".

W  opowiadaniu tem obznajamia nas 
emeryt prefekt szkoły kowieńskićj z sto­
sunkami poety tamże. W ójcicki w swoim 
życiorysie przedrukował ustęp odnośny. 
W  opowiadaniu tem jest zapewne nieco 
zmyślenia nie brak mu jednak prawdo­
podobieństwa i wierności w charaktery­
styce.

Prefekt, który opowiadał nazywał się 
Dobrowolski. Powiedziałem, że wiele tu 
jest zmyślenia a uzasadniam te m : gdyby 
stosunek Mickiewicza do prefekta był ta ­
kim, jak  go Potocki przedstawił, byłby 
Mickiewicz, wdzięczny zawsze za dobroć
1 przyjaźń i pamiętający o swoich do­
brych znajomych w pismach swoich stó- 
sowną wzmiankę o nim uczynił i w wier­
szu, lub liście imię jego z wdzięcznością 
wspomniana niechybnie byśmy znaleźli,

tymczasem nigdzie nie można napotkać 
na ślad takiego przypomnienia.

W  listach wydanych jest dwa razy 
wspomniane nazwisko Dobrowolskiego, 
raz zupełnie obojętnie: „Jeielibym przed 
pierwszym Augusta nie powrócił, zdejm 
moją pensję od Palińskiego i wyszlćj do 
D o b r o w o l s k i e g o ,  aby mnie czekała 
w Kownie.

„Drugi raz w ten sposób, że Dobrowol­
ski wcale nie jest podobny do poczciw­
ca prefekta w „Wspomnieniach o Kownie": 
„Dobrowolski wiele wiedział o naszych 
familijnych interesach, ale nie od nas. — 
Zdawał się nam sprzyjać. Z r e s z t ą  s e ­
k r e t a r z  i d w o r a k " .  Zachodziłoby 
tylko pytanie, czy w tem miejscu jest 
mowa istotnie o Dobrowolskim prefek­
cie .........

Wiele nawet za tem przemawia, źe po­
byt Mickiewicza w Kownie nie był bar­
dzo przyjemny, źe nie znalazł tam odpo­
wiedniego towarzystwa, i źe stosunki je ­
go służbowe przykre być musiały.

W  zbiorze korespondencji znajduje się 
pięć listów pisanych w czasie, gdy urząd 
nauczyciela w Kownie sprawował.

Wszystkie pisane są do Franciszka 
Malewskiego, wyraża w nich poeta jakieś 
niezadowolenie z nowego miejsca pobytu, 
chęć wydobycia się z niego; projektowa­
ną podróżą, lub nawet zamiarem takowćj 
cieszy się tygodnie naprzód, jak dziecko 
i rozpisuje się o tćm szeroko. Ledwie 
przyjechał do Kowna, już mu tęskno za 
przyjaciółmi i pisze do Malewskiego: 
„Jeślibyście z Maryanem (Piaseckim) wy­
brali się na dni kilka do mnie, zrobili­

byście arcymądrze, bo cóż tam siedzieć 
w Wilnie. — Zaraz przytem powiada; 
„W prawdzie i ja  ztąd pojadę do W ilna". 
W  drugim liście donosi, że się do Poły- 
gi wybiera i prosi, aby przyspieszono 
wysłanie urlopu z kancleraji rektorskićj. 
Trzeci list pisze z W iln a ; układa plany 
jakiój dalszćj podróży, narzeka na zwierz­
chność uniwersytecką — i widocznie nie 
chce do Kowna powrócić: „Odrzekłem 
się był na czas mojego systematu, nie 
starania się o nic u naszćj uniwersytec- 
kićj zwierzchności, — chodziłem dosyć 
czynnie w czasie pobytu księcia (kura­
tora, Adama Czartoryskiego), ale wszyst­
ko, jak  przewidywałem, skończyło się — 
jak  zwyczajnie dla nas. W ątpię, czy moje 
teraźniejsze projekta wyjechania dojrzeją, 
cożkolwiek bądź czekam spokojnie; ta ­
kie ciosy już mnie i skóry nie drasną".

Czwarty list pisany znowu z K ow na; 
na pozór zdawałoby się, źe z konieczno­
ści przywykł już do nowych stosunków 
i z rezygnacją znosi konieczność, w rze­
czywistości trawi go wewnętrzna gorącz­
ka, niespokój, szczególna jakaś niecier­
pliwość : „Łatwićj jest przywyknć aniżeli 
odwykać. Przywykłem do wielu rzeczy. 
Kowno staje się dla mnie domem, Wilno 
gościną, Nowogródek zagranicą. Dawniej 
duszą byłem w Wilnie. Teraz nie mam 
tam chęci jechać. Przywykam do szko­
ły, bo mało czytam, mało piszę, często 
myślę i cierpię a zatem potrzebuję za­
trudnienia oślego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



KRAJ z niedzieli 14 kwietnia. 3

żyta  i 36 centnarów  słomy zabierają dotyczą­
cemu gruntowi około 33*/2 ft. azotu, 35 */2 ft
kali i 1 9 3/ t  ft- kwasu fosforowego. Jeźeliśm y 
powyżój (wobec następujących cen: fun t azotu 
50  c., funt kali l o  c., funt kwasu fosforowego 
20 c.) koszta w ynagrodzenia za wyczerpanie 
g runtu  przez 60 korcy kartofli w ogólności na 
zła. 2 9 .60  obliczyli, to w ypadną takowe przy 
analogicznym obrachunku przy podubnćj pro­
dukcji żyta na zła. 2 4 .40  na mórg.

Nie mając tu wcale na myśli przeprow adze­
nia rachunków  czysto dochodowych, zestawia 
referent tylko końcowe wyniki tych porównań 
w paralelnych dochodach brutto  jednego morga 
przy  odmiennśm zużytkow aniu po odtrąceniu 
w ynagrodzenia za wysilenie g run tu :

Mórg pola zasadzony kartoflami.
60 k o rcy ...................................................zła. 1 2 0 .—
od tego wynagrodzenie gruntow i. . „ 29 .60

pozostaje zła. 90 .40  
Mórg po la  iytem  zasiany.

9 korcy ży ta  po zła. 7 .5 0 ................... zła. 67 .50
36 centnarów  słomy i plewy, licząc

w przecięciu po 60 c .......................  „ 21 .60

przez Oświęcim wołów z Galicji 1 0 0 0 , a więc 
mniój o 533 niż w zeszłym tygodniu. Mimo to 
niem a nadziei, żeby targ  by ł lepszy od zeszło- 
tygodniowego.

razem . .z ła . 8 9 .10  
. „ 24 .40w ynagrodzenie g ru n to w i.....................

pozostaje zła. 64 .70  
U derzająca ta  różnica traci wprawdzie przez 

uw agę, że koszta w ypłodu kartofli znacznie są 
większe niż ży ta ; równie ja k  i to uwzględnió 
należy, że tak zwane ryzyko upraw y kartofli 
o wiele je s t większe niż przy  upraw ie ży ta ; 
w każdym  razie jednak  pozostaje przy powyż 
oznaczonych cenach produkcja kartofli bardzo 
korzystną, zw łaszcza dlatego że upraw a roślin 
okopowych dla roli w ogólności je s t zbawienną.

R eferent kończy uwagą, że byłoby może za 
pochopnóm , gdyby gospodarze — wobec nowo 
urządzonćj fabryki krochm alu, jakkolw iek ta 
około 1 0 0 ,0 0 0  korcy kartofli rocznie przerabiać 
będzie w stanie —  od razu  swój dotychczaso­
wy płodozm ian kwoli bardzo rozszerzonćj p ro­
dukcji kartofli zmieniać chcieli. Pod tym  wzglę­
dem przyszłość dopiero, a mianowicie uregulo­
wanie się cen kartofli przez popyt i podaż de­
cydować będzie mogła. W szakże radzi referent 
gospodarzom sąsiednim Tarnow a, żeby robili 
próby mierne, sił ich nieprzekraczające, przez 
jak ieby  w razie niepomyślnego zbioru lub zby t 
niskich cen za kartofle na znaczniejsze straty  
pieniężne narażać Bię nie potrzeba.

Do takich należeliby przedew szystkićm  po­
siadacze gruntów  aluw jalnych, w kali zwykle 
bardzo zasobnych nad Dunajcem  i B iałą; naj- 
mnićj zaś polecałby referent upraw ę kartofli 
n a  większą stopę — na handel — na zbytecznie 
lekkich diluwjalnych gruntach piaskow ych; a l­
bowiem grun ta tego rodzaju  (piasku lotnego), 
które się jako  rolę kartoflaną upraw iane widzi, 
wydają dlatego że nawozu należycie przyswoić 
nie mogą, naw et za pom ocą tego bardzo mało, 
a  więc nie opłacają rzeczyw istćj w artości na­
wozu.

Zaproszenie członków oddziału żurawień- 
skiego tow arzystw a gospodarskiego galicyjskiego 
na  walne zgrom adzenie, k tóre się odbędzie w 
Żurawnie w lokalu czytelni ludowćj o godzinie 
11 z rana w dniu 31 m aja rb.

Poniew aż w roku bieżącym kończy się man­
dat członków rady i przewodniczącego, przeto 
uprasza się szanownych członków o ja k  n a j­
liczniejsze zgrom adzenie się w dniu powyżój 
oznaczonym , celem dokonania nowego wyboru.

Zwracam przy  tój sposobności uwagę szano­
wnych członków, że w dniu tym odbędzie się 
także wystawa i prem jowanie bydła. Jestem  
przeto  zmuszony prosić o jak  najwcześniejsze 
przybycie; członków zaś rady upraszam , żeby 
przybyli w dniu 30 maja rb. dla odbycia osta­
tniego posiedzenia rady oddziału.

P o r z ą d e k  d z i e n n y .
1) Zwiedzenie wystawy bydła.
2) Odczytanie protokółu  z ostatniego posiedź.
3) Spraw ozdanie z czynności.rady oddziału.
4) Spraw ozdanie rachunkowe.
5) Spraw ozdanie dalegata oddziału z p iątćj ra ­

dy ogólnćj.
6) Balotowanie nowych członków.
7) W nioski rady oddziału.
8) W nioski członków, które winny być złożone 

piśmiennie na stole prezydjalnym .
9) W ybór prezesa i czterech członków rady 

oddziału w miejsce ustępujących.
T. Chajęcki, przewodniczący.

H enryk Klossowski.

Oświęcim 13 kwietnia.
Od ajencji banku galic. dla handlu i  przemysłu. 

Do dzisiaj po łudnia przeszło  do W iednia

LwÓW 12 kwietnia.
[ W a l n e  z g r o m a d z e n i e  b a n k u  

w ł o ś o i a ń s k i e g  oj.—(Dokończenie).
Z porządku dziennego sprawozdawca 

komisji weryfikacyjnej p. Stromenger zda­
je sprawę z dokonanego zbadania bilan­
su i wnosi: „Walno zgromadzenie przyj­
muje i zatwierdza rachunki, a dyrekcji 
zakładu udziela absolutorjum" — co też 
jednogłośnie uchwalono.

Sprawozdawca rady zawiadowczćj dr. 
Zbyszewski przedstawia wniosek rady tój 
treści: „Walno zgromadzenie przyzwala, 
aby z części zysku przypadającej dla fun 
duszu rezerwowego za rok 1871 stoso 
wnie do zestawienia w zamknięciu rachun- 
kowem, pobraną została zaliczka w myśl 
art. 94 lit. b statutu. „Jest to zwrotna za 
liczka na nagłe wypłaty, jakieby się oka 
zały koniecznymi w skutek zwłoki ze stro­
ny dłużników, a którą to zaliczkę zacią 
ga się co roku w miarę potrzebyu. Wnio­
sek przyjęto bez dyskusji. Również przy­
jęto bez rozpraw drugi wniosek rady za- 
wiadowczćj, wypływający ściśle ze statu­
tu: „Walne zgromadzenie uchwala, aby 
czysty zysk z r. 1871 w kwocie 104,015 
złr. 92 c. w. a., rozdzielony został po­
dług obliczenia w zamknięciu rachunko­
wym zawartego, a w szczególności, aby 
dla listów zastawnych rozdzielono tytu­
łem dywidendy 1 .30^ i takową od 1 ma­
ja  wypłacono1'. Przyjęto dalćj do wiado­
mości, iż z listów zastawnych po koniec 
grudnia 1871 r. w obieg puszczonych w 
kwocie 3,779,400 złr. w. a. przy najbliż­
szym ciągnieniu będą wylosowane i z o- 
biegu ścięgaięte z serji r. 1869 sztuk 182
w kwocie 71,500 złr., z r. 1870 sztuk 205
w kwocie 70,200 złr., z r. 1871 sztuk 334
w kwocie 125,200 złr., razem sztuk 721
w kwocie 266,900 złr. w. a.

Do komisji weryfikacyjnyj wybrano tych 
samych członków, co w roku zeszłym, 
pp. Stromengera, Dymeta i Herca.

Członek rady zawiadowczćj p. Lawrow- 
sk i, przedstawia dalsze wnioski rady. 
Pierwszy z nich żąda, aby stopę procen­
tową pobieraną od pożyczek zaciągnię 
tych przez gminy, zniżyć do 1 0 ^ . Już 
pierwsze trzy walne zgromadzenia zale­
cały radzie zawiadowczyj zniżenie stopy 
procentowej. — Obecnie proponuje rada 
pierwszy krok w tym kierunku. Ograni­
czając to zniżenie do pożyczek przez ca­
łe gminy zaciąganych, a nie rozciągając 
go do takich, które się pojedynczym człon­
kom udziela, wychodzi rada zawiadowcza 
z tój zasady, że stopa procentowa winna 
być niższą tam, gdzie niższe są koszta. 
Pożyczki zaciągane przez gminy, są za­
wsze znacznie wyższe od zaciąganych przez 
pojedynczych członków, można przeto 
zdaniem sprawozdawcy po wszelkićj słu­
szności zniżanie stopy procentowćj zacząć 
od pierwszych. Wniosek ten wywołał dy­
skusję. Jeden z delegatów żąda, by to 
zniżenie stopy procentowćj rozciągnąć do 
wszelkich pożyczek, tćm bardzićj, że oso­
ba zbiorowa jak gmina, może łatwićj pła­
cić wyższe procenta, niż pojedynczy czło­
nek. Domaga się także, aby zmieniono 
sposób spłaty rat tak, aby wolno było w 
dwóch półrocznych ratach pożyczki spła­
cać. Delegat grzymałowski p. Walter przy­
chyla się do pierwszego wniosku twier­
dząc, że jeżeli się tylko gminom zniży 
stopę procentową, będą one znacznie wię 
cój kapitału absorbować, przez co więcćj 
listów pójdzie w obieg i kurs takowych 
się zniży. Również i delegat z Nadworny 
p. Masłowski przemawia za zniżeniem pro­
centu dla wszystkich pożyczek. Gminy 
pożyczałyby więcćj niż prywatni, zakład 
traciłby na nich %%>, a prócz tego stra­
ciłby na zmniejszeniu liczby 12^w ych 
pożyczek.

Na zarzuty te odpowiada sprawozdaw­
ca p. Ławrowski, że znaczniejsza sprze­
daż nie wpływa na kurs listów, który 
przedewszystkiem zależy od pewności pa­
pieru i od wysokości dywidendy. Uczu­
ciowe zaś względy, że prywatny człowiek 
w gorszćm jest położeniu niż gmina, nie 
mogą bynajmnićj powodować zakładem 
finansowym. Wreszcie uchyla te wnioski

uwagą, iż są one wnioskami samoistnemi, 
które według statutu mają być dyskuto­
wane po wszelkich innych, a w razie po­
parcia odesłane do jednego z następnych 
posiedzeń.

Po czóm wniosek rady przyjęto. Na­
stępnie uchwalono, iż pożyczka może być 
udzieloną do 20krotnćj kwoty udziału, w 
skutek czego w dotychczasową wpłatę na 
udział przy każdćj zaciągniętćj pożyczce 
zniżono z 10^  na b%  i przyjęto odno­
śne do tego zmiany statutów. Odtąd więc 
włościanin zaciągający np. 100 złr. poży­
czki , nie 10 jak  poprzednio lecz 5 złr. 
musi złożyć na udział.

Najważniejsza zmiana statutu uchwalo­
na na tćm zgromadzeniu, odnosi się do 
rozszerzenia zakresu działania zakładu, 
tak iż prócz dotychczasowych interesów 
wchodzi w jego zakres:

a) eskontowanie i reskontowanie weksli;
b) udzielanie zaliczek na papiery war­

tościowe i sprzedaż takowych w drodze 
komisowćj;

c) udzielanie z a l i c z e k  n a  p ł o d y  
s u r o w e  i s p r z e d a ż  takowych w dro­
dze komisowćj;

d) zakupno i sprzedaż n a r z ę d z i  g o ­
s p o d a r c z y c h  i płodów surowych, 
wszelako ostatnich tylko na rachunek 
obcy;

e) zakupno i sprzedaż n i e r u c h o m o ­
ś c i  w celu spieniężenia takowych przez 
p a r c e l o w a n i e .

P. Masłowski sprzeciwia się pierwszym 
dwom punktom. W pierwszćj linji trzeba 
zadość uczynić istotnym obowiązkom ban­
ku, zakładać kasy zaliczkowe, a nie da 
wać zaliczek na weksle, w co zakład 
mógłby zaangażować tak znaczne kapita­
ły, że nie starczyłoby na pożyczki. Wno­
si przeto, by kapitału tego użyć najprzód 
na kasy. Sprawozdawca odpiera, że już 
dzisiaj zakład ma swoje kasy prawie w 
każdym powiecie, że gdyby chciał zupeł­
nie s a m o i s t n e  kasy tworzyć, trzebaby 
je dotować przynajmniój półmiljonem, na 
co nie ma funduszów. Zaś celem pierw­
szych dwóch ustępów wniosku rady za- 
wiadowczćj, nie jest angażowanie wielkich 
kapitałów w eskont weksli, ale to , żeby 
gotówka nie leżała bezczynnie w kasie. 
Poczćm powyższą zmianę §. 51 przyjęto 
en bloc według wniosku rady.

Uchwalono dalćj, żeby asygnaty kaso­
we mogły opiewać „na okaziciela" (§ 25), 
żeby listy zastawne mogły być używane 
na kaucje i wadja, i żeby właściciele ta­
kowych nie na 3 miesiące lecz na 30 dni 
przed walnem zgromadzeniem składali je 
w zakładzie.

Do art. 92 przyjęto poprawkę, by do 
funduszu rezerwowego nie 3 0 ^  jak do­
tąd, lecz 10^  czystego zysku przydzie­
lano. Sprawozdawca motywował to głó­
wnie tćm , że celem zakładu nie jest zbi­
janie wielkiego funduszu rezerwowego, że 
zresztą rozwój jego znacznie się podnie- 
sie, jeżeli w skutek proponowanćj zmiany 
będzie można większą kwotę przeznaczać 
na dywidendę od listów i od udziałów. 
W myśl tego powzięto także uchwałę, by 
zaliczki w latach zeszłych z funduszu re­
zerwowego pobrane, nie były mu zwró­
cone.

Zeszłoroczną uchwałę zmiany statutu, 
dążącą do zastąpienia Igo głównego dy­
rektora komitetem dyrekcyjnym z 4 człon­
ków złożonym ponowiono, ponieważ zmia­
ny tćj nie można było przeprowadzić, 
z powodu iż nie była notarjalnie potwier­
dzoną.

Wnioski samoistne stawiane podczas 
dyskusji, a poprzednio już wymienione, 
tudzież wniosek o podwyższenie djet dla 
delegatów z 3 na 5 złr. w. a. zostały po­
parte i będą na przyszłćm walnćm zgro 
madzeniu wzięte pod obrady.

P. Masłowski w serdecznćj i pięknćj 
przemowie podnosi myśl zbierania skła­
dek na szkoły ludowe, „jest to nowy 
bank, który współzawodniczy z nami w 
moralnćm i materjalnćm podniesieniu lu­
du, a który należy nam całćm sercom po­
przeć". Opierając się na §. 85 lit. g sta­
tutu, który pozwala część funduszu rezer­
wowego użyć „na inne pożyteczne i do­
broczynne cele", wnosi, ażeby pewną kwo­
tę z funduszów banku na powyższy cel 
złożyć, zostawiając radzie zawiadowczćj 
oznaczenie kwoty. Zgromadzenie prawie

jednogłośnie wniosek popiera. Członek | sowemi wspierany, uważany być może 
rady dr. Zbyszewski oświadcza, że ponie-j t e r a z  za drugie wydanie N. f r .  Pressy. 
waż według statutu uchwała wszelka w Te dwa dzienniki, w towarzystwie praz- 
tym względzie mogłaby dopiero na przy- kićj Bohemia wszystko, co tendencyjne, 
szłćm walnćm zgromadzeniu zapaść, prze- podają lub równocześnie, lub w mało 
to rada zawiadowcza uważa ten tak sil-1 odmiennćj formie, ale zawsze tendencja 
nie poparty wniosek jako instrukcję dla jednakowa.
siebie, postąpi według tego, a z wydatku Jak przódy, kiedy trwały rokowania 
tego usprawiedliwi się w rachunkach z ro- w kwestji galicyjskiej i kiedy się późnićj

surrogat niezdarny „rezolucji ga-
Na czćm zgromadzenie zamknięto o go-llicyjskićj" jako wynik rozumu politycz- 

dzinie 2 z południa, po krótkićj poże- nego niemieckich centralistów, nie miały 
gnalnćj przemowie prezesa. | pomienione 3 organa innych słów ani

argumentów dla nas, jak, żeby na ślepo 
przyjąć, co daje ł a s k a  chwilowćj więk­
szości parlamentarnćj; tak teraz, kiedy 
na porządku dziennym jest sprawa cze-Wiadomości telegraficzne.

Praga  11 kwietnia. Feudalny komitet I J  *. sejmowych wyborów
wyborczy skierował obecnie wszystkie u- L “ yJ * V °  prakt? kl rz*‘
siłowania swoje do tego, ażeby tych, c o ld° Ŵ  ^  Czechach z jednćj, a co do opo
dotąd udzielili byli pełnomocnictwa swoje 
stronnictwu konstytucyjnemu, skłonić do 
cofnięcia tychże pełnomocnictw.

P raga  12 kwietnia. Czeska lista propo­
nuje tylko poprzednich kandydatów na! M 0« 0W *posłów seimowveh. Czechami, o _jakichś adresach wspólnych

ru legalnego czeskićj narodowćj partji 
z drugićj strony wypaczane i wykrzywia­
ne bywa przez spółkę pomienioną z naj­
większym cynizmem.

Bajkę puścili o konspiracji Kroatów z
posłów sejmowych. i j  w . •- *.. *

Wczoraj odbyto rewizje domowe u osób d° K°fSZUU 1 0 WSPÓ1̂ J . opozycji prze- 
posądzonych o to, że są członkami mi C1*  ^m ejącem u banowi rzeczy; jeden 
dzynarodowego stowarzyszenia robotni-k V ™*1? * ? 0  ̂ każdy się skan-
ków, przyczćm rozmaite pisma skonfisko-1 - Z0Wał tdm' 
wano.

Peszt 11 kwietnia. (Posiedzenie izby 
niższćj.) Prezydent zawiadamia izbę, ż e |t 7 ° ° ™  raecz oKazuje, ja*
w spisie nazwisk deputacii, m aiacećesa- endencJa P o w a ż a  i zaślepia, kiedy w,el

co sam wymyślił lub od 
drugiego przepisał, wiedząc, że roznosi 
fałsze.

Drobna r z e c z  n a  pozór, okazuje, jak
spisie nazwisk deputacji, mającej cesa 

rzowi imieniem izby wyrazić życzenia, 
opuszczono przez pomyłkę kilka nazwisk, 
a mianowicie: Helfy, Olach, Almasy, E r­
nest Simonyi (wszyscy ze skrajnćj lewicy),

ki organ publicystyczny na takie schodzi 
manowce, jak np. Pester Lloyd w swem 
doniesieniu o zamierzonćj podróży kar­
dynała ks. Schwarcenberga do Budy: 

„Wiadomości z Pragi i Wiednia powia

chał do Wiednia, by się poin- 
w kołach feudałów czeskich,

Michał K e m e n y  odczytuje kilko-ar-| j?° t0 P°jecbał do Wiednia, by się poin-
kuszową interpelację w sprawie koleji że- 0I[IT10wa .
laznćj wschodnićj. Zapytuje, czy rząd g j dz" e“ f - S* , ł  ** Cesarsk,m W

zedłoźy izbie wszystkie dotyczące pisma. I 'i J
Potćm obradowano dalćj nad §. 1. usta- j ^ a ł a  S

wy wyborczćj i zamknięto rozprawy nad I • 7 a a  „i '• - r . •t.vm namomfAm V |j* k czeskie manifestacje, meprzypuszcze-

Przewódzca republikanów francuzkich, 
p. Gambetta, dał znowu znak życia. —
Mieszczanie w Augers urządzili na jego 
cześć ucztę, podczas której p. Gambetta 
miał mowę polityczną. „Francja musi od­
zyskać dawne stanowisko swre europej­
skie" — oto główna myśl mowy Gam- 
betty.

„Nie straciliśmy Alzacji i Lotaryngji — 
rzekł mówca — rozumiecie mnie pano­
wie, co przez to chcę powiedzieć. Mamy 
tylko jednego prawowitego władzcę, a 
nim jest naród. Trwały porządek da się 
ustalić przez rewolucję; rowolucja nie zo­
stała jeszcze przeprowadzoną, bo ciągle 
drogę jćj zastępują dynastje, królowie, 
pretendenci, awanturnicy i zbrodniarze!"

Ostatnie telegramy.
Peszt 13 kwietnia. (Posiedzenie izby 

niższćj). Prezydent oznajmia, że dnia 16 
kwietnia nastąpi zamknięcie sejmu przez 
króla w zamku królewskim w Budzie.— 
M a d a r a s z  oświadcza, że według ustaw 
z roku 1848 musi być zamknięty w Pe­
szcie. Stronnictwo jego przybędzie na 
zamknięcie sejmu do sali sejmowćj.

Londyn 13 kwietnia. (Posiedzenie izby 
niższćj). L a w s o n  wnosi, by królowa 
poczyniła kroki w celu odstąpienia od 
wszelkich traktatów, które zobowiązują 
Anglją do prowadzenia wojny w pe-

laznćj wschodnićj. Zapytuje, czy rzadlA . 8 ,s. , . . . , .
przedłoży izbie wszystkie dotyczące pisma. I 1 •lakl.e szanse będzie miała jego

Potćm obradowano dalćj nad §. 1. usta- P/ °  ?  °Qau.dJencJ?‘ Zdale dla kar-- - J 0 1 nvnnł» s  jeszcze me dość wskazówek,
tym paragrafem. Jutro nastąpi imienne 
głosowanie.

Peszt 11 kwietnia. Rząd, większość i 
opozycja postanowili następujący porzą­
dek dzienny na ostatnie posiedzenia: ju ­
tro zakończenie rozpraw nad ustawą wy­
borczą^ W imieniu rządu przemówi Wil

nie mieszczan z Kolina do audjencji &c. 
i że jeszcze mu się uda u monarchy u- 
zyskać posłuchanie.

Przez to, że książę kościoła podjął się 
tćj politycznćj misji, spadł on nisko, bo 
na s t a n o w i s k o  f e u d a l n e g o  a g e n ­
t a  Czechów. Rozumie się — powiadahelm T o t h ,  potćm otrzyma ostatni głos P . TJ ' . . ,- e ,-

ieden z m ó w c ó w  o n P n t ż ™  ni JL fl. I ? ester LloVd ~  że f1116.!* ks- Schwarcen-
,ku me osiągnie, 
saporainają, że w spra- 
- węgierskich prymas 

ty parę razy był na 
o samego monarchy. 

7 ^ 1  przypomina „ b i e .w ,
zycji nie można już zamieścić na porząd-1 “ ć_ * a P ° > n a \  , e g o g ł ó w n y k i e-

jeden z mówców opozycji. Potćm oświad-|u 4 j  1 9
czy prezydent Somsich: że we wtorek 0 berga ^dnego skutku me osiągnie."
godzinie 12 cesarz zamknie sejm mową I f  r C‘ zaPora!“aPh że w spra- 
tronową. Potćm nastąpi wyjaśnienie L o r a*J• .*™tonom,czno.- węgierskich prymas 
n y a y a  względem projektu do ustawy 0 arcT blskuP Sc.tovsky parę razy był na
stolicy i reszty projektów do reform. Tych P°słuchaD1U -U teg£. samego monarchy   J Nie przypomina sobie Pester

ku dziennym Na sob(Mę postawiono n a | L ° * . k •’ d! \ F a lk > 
porządku dziennym tylko Jetycje i z a le -T  ^ iedni?’ Jak te,n P/ymas ści­
gające jeszcze odpowiedzi na interpelacje. K ° - ^  b? ł P°woW  Wiedma ad au- 
W poniedziałek nastąpi p
mówienie prezydenta.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 12 kwietnia.

0 . Do niedawnego czasu organa wę 
gierskie zachowywały pewną bezstron­
ność w ocenieniu spraw politycznych Au-

powołany został do burgu, gdzie cesarz, 
jako król węgierski, wystąpił przeciw 
wchodzącemu do sali prymasowi Węgier 
z otwartemi rękoma i ściskając go serde­
cznie, w węgierskim języku zawołał: 
„Zwyciężyłeś!“

Wielka liczba reklamacji przeciw listom 
strji; dość sobie przypomnieć, jak  czy i wyborczym w Czechach, uniemożliwiła 
to P. Naplo, czy po niemiecku redago-1 dotychczas ogłoszenie tychże, 
wany Pest. Lloyd kwestję samorządu Ga- Vaterland podaje plan rozbioru Austrji, 
licji podtrzymywały, wskazując na spra- powzięty przoz Bismarka, a który ma być 
wiedliwość i zmysł polityczny Węgrów, bliski urzeczywistnienia. Według planu 
którzy się wcale nie targowali z Kroata- teg° Czechy przypadłyby Prusom, a Ga­
rni, jak  szło o urządzenie kraju do ko- hej a i Poznańskie Rossji.
rony św. Szczepana należącego, t. j. Kró- 
acji na podstawie autonomicznćj.

Podróż ks. arcybiskupa Schwarcenber­
ga do Wiednia i zamiar jego udania się

Teraz widzimy, że od czasu objęcia na dwrór cesarski do Budy, zajmuje bar- 
rządów w Przedlitawji przez ministerjum dzo prasę wiedeńską, 
centralistyczne, organa te zmieniły bar- Przypadkowo zjechało się we Wiedniu 
wę i wszędzie i we wszystkićm stawać w obecnćj chwili kilku koryfeuszów par- 
zwykły po stronie centralistycznych za- tji klerykalno-feudalnćj: ks. arcybiskup 
chcianek. Schwarzenberg, biskup Riidiger, hr. Ho-

Nam ten zwrot, czy się odbył z jakichś henwarth i jenerał jezuitów, ojciec Beke. 
wyższych motywów, czy ze względów Zjazd ten niepokoi nieco liberałów wie- 
niźszych ale ponętnych, na oku mieć wy deńskich.
pada, by teraz, i dopóki organa węgier- Bząd pruski przystępuje na serjo do 
skie służbę centralistyczno-niemiecką od- wydalania z granic 6wych wszystkich je- 
bywają, nie brać białe za czarne, w mnie- zuitów , i obcokrajowych księży zakon- 
maniu, że co ze strony tćj pochodzi, któ- nyck. Świadczy ot ćm odnośne rozporzą- 
rąśmy tradycyjnie za przyjazną uważać dzenie ministerstwa spraw wewnętrznych 
przywykli, musi pochodzić z przekonania I  ogłoszone w Germanii. 
i być oparto na dobrćj wierze. Być może, że wiadomości, które one-

Szczególnie niemiecko-węgierski dzień-i gdaj zaniepokoiły giełdę wiedeńską, są 
nik Pest. Lloyd, znacznemi siłami finan- w związku z doniesieniami z Londynu o

nowćj 15miljonowćj pożyczce, którą Ros- 
sja tam zaciąga.

K u r s p i  0 r ó w U P i o j a L i ^ c S L s a ;

wnych wypadkach. G l a d s t o n e  wystę 
puje przeciw temu wmioskowi, sądzi bo­
wiem, że pomienione traktaty dają An- 
glji jedynie prawo do interwenjowania.— 
Wniosek odrzucono 126 głosami przeciw 
21 C o c h r a n e  żąda, by Anglja odmó­
wiła przytułku członkom międzynarodo­
wego stowarzyszenia robotników.

Rząd przyrzekł w izbie niższćj i w iz­
bie wyższćj, że przedstawi dokumenta 
odnoszące się do sprawy Alabamy i po­
dał do wiadomości, że przedstawił ge­
newskiemu sądowi polubownemu przeciw 
memorjał z dołączeniem osobnćj noty.

Madryt 11 kwietnia. W pobliżu Villa 
franca (prowincja Barcelona) wstrzymała 
banda z 250 karlistów pociąg kolei żela- 
znćj, nie uczyniła jednak podróżnym nic 
złego. Ta sama banda przecięła drut te­
legraficzny.

Gubernator Gerony donosi, że w oko­
licy miasta panuje spokój. Oddziały woj­
ska przeszukują góry; rezultat poszuki­
wań niewiadomy.

Fulda 12 kwietnia. Wczoraj wieczorem 
skończyły się konferencje biskupów, któ­
rzy się dziś jeszcze rozjeżdżają. Przed­
miotem obrad było prawdopodobnie za­
chowanie się wobec rządu w ogólności a 
w szczególności ustawa o nadzorach szkol­
nych i spraw ekskomunikacji. Jakie za­
padły uchwały, niewiadomo. Spodziewają 
się, że biskupi wydadzą zbiorowy list pa- 
sterski.

Belgrad 12 kwietnia. Czynią tu wielkie 
przygotowania na obchód rocznicy zaję­
cia twierdzy belgradzkićj, która na d. 18 
b. m. przypada. Austrjacki attachć woj­
skowy hr. U e x k u e 1 miał posłuchanie 
u regenta, poczćm odjechał do Konstan­
tynopola.

K ursa .— W iedeń  13 kwietnia, godz. 2. 
Srebro 108.—. —— Akcje kredyt. 337.—.— 
Lombardy 200.50.— Losy 1860 r. 101.75. 
Losy 1864 r. 147.50.— Akcje franko-austr.
138.25.— Napoleony 8.82. Akcje kol.
galic. Karola Ludwika 254 —. — Akcje 
kolei Iwowsko-czerniow. 166.—. — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 166.50. — 
Akcj6 banku 836.—. — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 131.50. — 
Akcje banku jeneraln. —.—. — Renta 
w srebrze 69.75. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.50. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 197.—. — Akcje 
anglo-banku 302.—. — Akcje kolei rząd. 
381.—. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
184 50. — Akcje kol. Rudolfa 176.75.— 
Akcje kolei pardubickićj 188.—. — Akcje 
kolei północ. 228.—. — Tramway 284.—. 
Akcje banku budowy 121.25. — Akcje 
kolei wschodnićj 147.—. — Akcje kolei 
alfoldzkićj 180.—. — Akcje banku anglo- 
węgierskego 109.—. — Ogólny austrjacki 
bank —.—.

Usposobienie giełdy: stałe.

R edak to r i wydawca dr. Ludwik Gumplowie*. 
R edaktor odpow iedzialny. S tan. G ralichcwski.

KRAKQW 13 kwietnia.
5 \ '0 Oblig. indem , galic. 76 50 76 25

kupon ubiegły 212
4c/o L isty  zastaw, galic. 75 76 74 75

kupon nbiegły — 113
' c/o 1 isty zastaw , galic. 83 60 82 60

kupon ubiegły — 141
4a/a L isty  zastaw, polskie 91 30 90 —

kupon ubiegły — 122
6 /0 Listy zastaw, polskie 92 — 90 50

kupon ubiegły — 152
6 /„ L isty  zast. hip. gal. 90 30 89 —

kupon ubiegły — 070
6 ’/« L isty  zast. banku włść. 92 76 91 25

kupon u b ieg ły — 17'
.' keje kolei K ar. Ludwika 253 — 249 —

r  „ C zern .-Jassy . . ,66 — 169 —
„ banku dla handlu i

przem ysłu 8 0 ............ — — — —
Li sy 5%  (Donau Regulir.) 97 — 94 —
Losy prem. w ęg iersk ie .. 105 — 103 —
Losy m. S tan isław ow a.. . . 27 — 25 —
f rebro nowe au stry ac k ie .. 109 60 f07 50
Krebro polskie s ta re ........... 104 — 100 —
ńrebro (obrączkowy rubel 173 — 168 —
Ruble papier, rossyjskie . . 150 76 149 50
T alary  p r u s k ie .................... 166 — 164 —

u kat obrą«zkow y.............. 6 34 5 24
.................................................... 8 96 8 81
1 ółim perjał rossy jsk i.......... — — — —

IEDEN, 12 kwietnia.
Dług państw a:

Kenta austryacka . . . .  5% 63 70 63 60
„ „ w  srebrze 5°/0 69 70 69 50

Losy.
sąd. z r. 1839 całe za 100 317 — 316 —
» „ 1839 */* » IW 315 — 314 -

*'79 rząd. 1854 „ „ 250 93 — -------
6®/o » 1860 całe „ 500 101 50 101 -

,  * I860 */, „ 10( 124 — 123 -
.(ząd. 1864..............10( 147 — 146 50
Como Renten za 2 0 ......... 24 — 23 —

Donau Reguł, za 100 97 — 96 50
V. ęgier. po i. premiow. 100 106 _ 104 60

2ądają| płacą
złr. w. a

3%  T ureck. wpłać. 400 fr. 73 50 73 20
K redytowe 1860 r. 100 wa. i 84 — 182
C lary .............. 40 „ mk. 38 — 36 —
D onau Dampfschff. 100 „ 100 25 99 75
K eglew ieza.. . .  na  10 „ 17 60 16 6(
O fen(Budy) na  40 fl. wa. 32 60 32 —
P a l f y ......... na 40 „ mk. 29 60 28 50
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa. 15 60 15 —
S a l m .......... „ 40 „ mk. 42 — 41 60
St. Genois „ 40 „ mk. 30 _ 29 —
Stanisławów. „ 20 „ wa. 26 — 25 —
T ry estu -----  „1 0 0  „ mk. 121 — _
W ald ste in .. „ 20 „ n 24 — 23 50
W indischgrktz. 20 „ TJ 24 50 23 50

Obligacje.
Indem niz. buków .. . . 6% 75 25 74 75

n galicyjskie 76 — 76 60
„ siedmiogrodzkie 77 60 77 —
n wegierskie 82 —- 81 60

Ind. węg. z klauz. 1867 80 75 80 25
P o i. kol węg. sr. 5% sz .120 109 50 109 —

Akcje bankowe: i
Auglo-austr. ZH 100 sr. 306 — 305 —
Anglo-hungaria „ 80 n 110 _ 108 —
Boden Credit austr. 80 » 276 — 274 —

„ węg. 80 D 127 60 127 —
C entralbank austr. 80 wa. __ _ __ _
C redit Anstalt „ 1 6 0 n 333 25 332 7
Depositenbank „ 80 Tł 95 60 94 60
Esc. Ges. n. oest. 500 V 975 _ 972 _

„ bank  czeski 100 n — _ __ _
Franco au str .. . .  80 n 134 60 134 —

„ węgierskie 80 n 104 — 102 _
Galie, dla handlu

i przem ysł. 80 V 101 — 100 —
„ L andsbkLw ów  80 9 __ — — —

H aadelsbk W ied. 160 n 244 — 243 —
Hypot. galjcyjs. 100 n __ __ — —
N ationalbank ................ « « 823 __ 826 —
Ogólnego austriackiego „ 240 51 239 50
Um onbank . .  za 200 298 297 —
Vereinsbk austr. 80 fi 126 _ 125 „
V erkehrsbank . .  200 n 197 60 196 6o
W echslerbk wied. 80 n 325 — 323 —

rąaa ją l pracą
złr. w. a.

W echslstub Gesel. 80 
W iea.B nkV erein  80 
Zivnost. b4nka p. 

ćechy  a  M oravu 100

Akois kale’ :
Alfold Fram e w. a. 200 sr. 
Bohm. N ordbahn 150wa.

„ W estbahn 200 
Dux Bodenbch wa. 200 sr.
E lisa b e th ..............  200mk.
„ L inz Budw. w.a. 200 sr. 
Ferdin . Nordbhn lOOOmk. 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. K arl Ludw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lem b. Czerń. Jessy  200 „ 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na  126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200
Praga-D ux „ 150
Rudolfbalra „ 200
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
S taatsbkn (500 fr.) 200 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200mk. 
Suez-Canal fr. 600
T heissbahn   200wa.
Tram way wied. . .  200 „ 
W ęg. gal. I. L upk. 200 sr, 

„ ’ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (128 sr) 80wa.

Akeye przemysłowe.
Baugesells. allg. eost 8' 

W ied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  20C
F o rs tp ro d u k te   20(
Hotel W ied.................   200
Inneberg h u t ..............  100
Masz. cegieł, w ied.. .  200 

„ „ i  bud. lwow. 80 
Neub. M ariazel h u ty . 80 
Schloglmuhle P a p .. .  80
W ied. pryw. Telegraf, 200

ząuejąl pracą
złr. w. a.

150 — 
306 —

179 50
146 — 
260 — 
160 
245 50 
209 60 
2270
209 — 
253 
187 — 
166 — 
142 50
90 50

210 50 
186 — 
113 75 
177 — 
182  —  

378 — 
197 — 
186 50

276 50 
278

165 —
147

148 -  
305 -

178 50

245 — 
209 — 
2260— 
207 50 
252 — 
186 — 
164 — 
141 £0 
90 — 

209 50 
185 50 
113 2Ł 
176 50 
181 -  
377 — 
196 50 
185 50

276 60
277 50

164 50 
146 60

115 50 114 60 
169 — 168 —

30 50

184 50 
81 —

102  —  

116 —

29 50

183 5' 
79 -

101 —  

113 -

Listy zastawne.
Allg. oest.B d.K r.losS0/ 0 sr. 

„ „ 33 la t lo s5 a/0wa.
Centr. Bd. Cred. 40 5«/j «/, 
Galic. Tow. kred. . . .  4%

» ti n  . . .  6 ° /o
„ B anku Hyp. . . .  6%  
„ Bank. W ło ś .. . .  6°/0 

N ationalbank m. k .. 5%  
„ w. a . . .  5%

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 '/2 
n r 50 „ 5 1/?

O . Kred. &  Vorsch. „ 5
» • n 35 „ 6%
rt n n 8r* n r  5 °/q 

Węg. tow. k r e d .. . .  6*/i°/(

Ohllfll pierw szeństw a:
Alfold F ium e 5%  sr.
Bohm. Nordbahn 5°/0

„ W estbahn 6°/0
E lisa b e th ..............  5°/0

„ 1869 — 70 5%
Ferd. N ordbh m. k. 5°/0 

„ „ w. a. 6’
o n s 6%  sr.

F ranz. Josef „ 5°/0
Gal. Kar. Lud. „ 5°/0

b II. em. „ 5°/0
„ 1871. m .  „ 5%

Kasch. Oderb. „ 6°/0
Lwow.-Czem. J a s s y :

„ I. 1865 w. a. 5°/0 
„ II . 1867 „ 5%
„ III . 1868 „ 5%

Mahr. Sch.Cntr. „ 5°/0
O est.N rdwstb w .a. 5°/0 sr. 
Rudolfbahn „ 5°/a
Siebenbtir. I. „ 5°/0
Staat.sbahn 600 fr. szt 
Siidbahn (Lombardy)

„ złr. 200 6 %  sr.
Siid-nord. Verb. w. a. 5°/0 

„ „ w. a. 5%  sr.
Theissbahn ............. „6*/0 „

ząeająl pracą
złr. w. a.

106 25 
89 20
95 75 
74

89 80 
92 50

91 40
96 — 
94 —

88 76 
101  —

90 60

93 
102 —

91 —
91 50

90 50
86 

102 80
99 25 

101 70 
101 25
98 10
94 —

78 75

81 60
89 40 

100 31
94 60
92 50 

131 —
12 20
94 26

98 25

106
88 90 
95 60 
72 — 
83 —
89 60
92 25

91 20 
95 50
93 —

88 25

92 80

90 —
91 25

90 — 
85 50 

102 60 
98 76

101 40

97 9< 
94 75

78 25
89 — 
81 30 
89 26 

100  -  

94 26

13*0 — 
111 80

93 76

98 —

2ądaj»i p łacą  |
złr. w.- a. |

Węg. gal. L upk. 5%  „ 91 30 90 90
„ Nrdost 300 5%  „ 88 60 __ __I
„ Ostbhn 300 5u/„ ą 83 — 82 76
Weksle na 3 mles.

F rankfurt skont. 3 ‘/i  % 93 40 93 30
H am burg „ 2»/a „ 81 75 81 65
Londyn „ 2 „ 110 70 110 60
P a ry i „ 6 „ 43 55 43 50

Monety:
D ukat w a in y . ................ 5 32 6 31
20 frank, austr................ __ _ __ __1

„ francuz.......... 8 84 8 83
Srebro ................................ 108 35 108 26
T alar p r u s k i .................. 165 50 166 25 I

LWOW, 11 kwietnia.
Alce. banku hip. gal. 101 179 60 176 50

„ „ krajów . 80 73 — 70 — |
Listy zast. ga lic .. . .  50/(1 83 60 83 15

n n „ . . .  4°/c 75 60 75 10
„ . banku hip. 6°/e 90 20 89 75
„ „ włościan 6% 92 75 91 90

Obligi ind. galicyj. 5°/0 76 75 76 —
?ółim periał ros............... 9 05 8 88
Rubel srebrny obrąozi.. 1 78 1 70

„ . papier. 1 51 1 49

WARSZAWA 11 kwiet. Rs. k. Rs. k. 1
Wexle Londyn 1 f. st. 3m. • 7 34 7 321

„ P a ry i 3 0 0 fr.l0 d . 88 20 __ __1
„ W iedeń 150 złr. 2 m 98 85 _____ |

Akcje kol. warsz.-wied. — __ 94 — 1
„ „ wavsz.-bydg. 77 25 76 5 0 1
„ „ warsz.-teresp — — 121 —

Listy zast. serji 1 . .  4% 92 - 91 70
n u n t .  . 4°/0 91 50 90 25

kupon ubiegły 1 21 ___ 1
„ „ now e. . . .  5°/0 91 60 91 25

kupon ubiegły 1 51 — — 1
„ likw idacyjne. .  4% 76 70 76 40

kupon ubiegły 1 44 I
I

BERLIN 11 kwietnia. talar.
I

ta la r 1
Oblig kol. rum aa . 71/*0/ — 545/8 W

adesłane.)
Z n iż o n a  c e n a  

oryginalnej żniwiarŁi „Ceresi*
Każdem u, kto do końca bieżącego miesiąca zamówi u mnie żniwiarkę „C eres",  

[ odstawie ją  na każdą s tac ję  kolei żelaznej w Galicji po 4 8 5  zła. franco.

L. Zieleniewski.
F ab ryka  m achin W Krakowie.

Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw I kosztów!
Revalesciere du B arry  usuw a następujące choroby:
WszyBtkie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucow e, choroby w ątroby, gruczoł, 

śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberku ły , suchoty, asthm ę, kaszel, niestraw ność, 
zatkanie, rozw olnienie, bezsenność, słabość, hem oroidy, w odną puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosławionego stanu , diabetez, 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bladaczkę. —  7 2 ,0 0 0  w yzdrowień, czego nie 
m n" >y  dokonać żadne lekarstw a, a  na co między innem i mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 

u  hr. P luskow a, m argrabiny de B rćhan.
Pożyw niejsza niżeli mięso, R eyalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych jak o też  u dzieci 

^  I 50 razy  ty le , ile kosztu ją lekarstw a.
Szanowny P anie!  Glainach 14 lipea 1867 .

R evalescierę pańską, którćj prócz Boga zawdzięczam życie wśród okropnych chorób żo- 
1 4 9 1 łądka i nerwów, zamierzam dłuższy czas jeszcze używać jak o  śniadanie i proszę zatem uprzej- 

3zan. P ana  o łaskaw e przesłanie jednćj puszki na  12 funtów  za pobraniem  pocztow śm .
Z uszanowaniem  i wdzięcznością:

Jan Godez, 
wikarjusz w probostwie Glainar, pocztą Unterlengen przy Klagenfurcie. 

W  puszkach zaw ierajączch */2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 ftint 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4  złr. 50 k rr, 
76 5 0 1 5 ft. 10 z łr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek

Sprowadzić m ożna gdziekolwiekbądź za przekazem  pocztowym przez : B arry du B arry 
np . w W iedniu  W allfischgasse 8 ;  w Krakowie Jakób Goldw asser, przy ulicy Grodzkićj 
irem 70 i w aptece Józefa  Trauczyńskiego pod „G w iazdą"; w PeBzcie T o ro k ; w P radze 
i r s t ; w Bernie F . E d e r ; we Lwowie R otlender und Sigmund R u ck er; w C zerniow caeh



4 KRAJ z niedzieli 14 kwietnia.

i «

WYSTAWA
krajowa, rękodzielniczo-przemysłowa

W  K R A K O W IE .
Rękodzielnicy krakowscy podjęli m yśl urządzenia powszechnej krajowej W ystaw y rękodzielniczo -  przem y­

słowej w K rakow ie. '  . ,
Uzyskawszy pozwolenie rzą d u , zaprosili do w spółudziału  wielu w spółobyw ateli, k tórzy złożywszy kom itet 

W ystaw y, odzywają się do kraju  w p rzekonaniu , że w trudnem  zadaniu , jak ie podejm ują, zewsząd chętne znajdą 
poparcie.

Nie popisyw anie się z w ytw om em i robotam i lub arcydziełam i je s t  celem wystawy.
Głównóm zadaniem  tej silnej dźwigni rozwoju p rzem ysłu , je s t  przedstaw ienie wiernego obrazu stanu  krajo­

wego rękodzieln ictw a, ażeby poznawszy jego  zalety, wyzwolić się od nałogowego przeceniania wyrobów zagranicznych, 
a gdzieby się pojawiły n iedosta tk i, podniesioną gorliwością sta rać  się o usunięcie onych ; ostatecznie zaś w łaśnie przez 
zbiorowe przedstaw ienie —  wyrobom  rodzim ej pracy i zdo ln o śc i, szersze pole odbytu wyjednać.

T ak  pojm ując zadanie wystawy, ufam y, że wszyscy m iłujący kraj i  dbali o podniesienie jego dobrobytu , 
chętnie przyjm ą życzliwy udział w urządzeniu W ystaw y krakowskiej nadesłan iem  w łasnych wyrobów i zachęcaniem  
sasiadów

U bliżylibyśm y św iatłym  przem ysłow com , gdybyśm y ich o ważności zbiorowej W ystaw y w'..ich w łasnym  
interesie pouczać, a w in teresie dobra k ra ju  obowiązki obywatelskie przypom inać im  chcie li—  nam aw iając ich  do 
obesłania W ystaw y.

Ale odzywamy sie do ludzi dobrej woli, a w szczególności do szanownych rad  pow iatow ych, izb hand lo ­
wych. m agistratów  m iast i urzędów gm in wiejskich z uprzejm ą p ro śb ą , ażeby w zakresie swego u rzędu , wszędzie 
gorliw ie do udzia łu  w W ystaw ie naszej zachęcać raczy li, szczególnie mniej zasobnych pracowników, którzy w ustron iu  
domowem pracą zawodu zajęci, o W ystaw ie i je j korzyściach dowiedzieć się nie m o g ą , a w skrom ności swojej bez 
szczególnój zachęty nie chcieliby może w ysłać owoców poczciwej pracy  swojej do dalekiego m iasta .

W szelk i, choćby najdrobniejszy, choćby najskrom niejszy wyrób krajow y, byleby dobrze wykonany, będzie
pożądanym .

Znajom ość przytćm  zaczerpnięta na W ystaw ie krajow ej, posłuży za bodziec do zgłoszenia się z celnem i 
produktam i na pow szechną W ystaw ę wiedeńską.

W y s ta w a  o t w a r t ą  zo s tan ie  w  K ra k o w ie  dn ia  2 6  w rz e ś n ia  r. b . ,  t r w a ć  będzie dni c z te rn a ś c ie  i p rzed­
staw i obraz rękodzielnictw a i p rzem ysłu  krajow ego w następujących dziesięciu d z ia ła c h :

Dział X.
F o t o g r a f i a ,  t y p o g r a f i a ,  L i t o g r a f i a  i r o b o t y  i n t r o l i g a t o r s k i e .

Dział XX.
S p r z ę t y  d o m o w e  i w y r o b y  p o w s z e d n i e :  M eble i wszelka sto larszczyzna, wyroby szklane fa jan ­

sowe i garncarskie. A parata  do opalania i ośw ietlania. W yroby  nożownicze, złotnicze, brązownicze, zegarm istrzow skie, 
tokarsk ie , koszykarskie, ślusarskie, m osiężnicze, i t .  d.

S przęty domowe w o g ó le , odznaczające się taniością i pożytecznością.
Dział XXX.

T k a n i n y ,  o d z i e ż  i s t r o j e .  Tkaniny, sukno, ap re tu ra  i farbierstw o. H afty  i koronki. Stroje m ęzkie 
i dam skie. Obuwie. Ręczne roboty  kobiece. Bielizna i drobiazgi do ubioru. P erfum y, biżuterye i zabawki. W  ógóle 
odzież odznaczająca się praktycznością i taniością.

Dział IV.
P ł o d y  s u r o w e  i i c h  u ż y c i e .  P łody  górnicze i hu tn icze , gospodarstw a i przem ysłu  leśnego. P rzy ­

rządy dla rybo łów stw a, sieci i włoki. Skóry surowe i wyprawne. M ateryały  p rzędzen ia , tkactw a i powroźnictwa.
Dział. V.

P o k a r m y  i n a p o j e .  Zboże i jego  przetw ory, żywność i napoje wszelkiego rodzaju.
Dział VI.

W y r ó b  m a c h i n .  R oboty kow alskie, kołodziejskie i siodlarskie.
Dział VII.

B r o ń ,  tudzież p r z y r z ą d y  o b o z o w e  i l a z a r e t o w e .
Dział VIII.

W z o r y  m i e s z k a ń  i u r z ą d z e ń  d o m o w y c h .  P lan y  i m odele architektoniczne. Tanie, wygodne 
i zdrowe m ieszkania w ogóle. M ieszkania dla robotników  i rodzin  niezam ożnych.

Dział I3C.
P ł o d y  i n a r z ę d z i a  o g r o d n i c t w a  i  p s z c z e l n i c t w a .

Dział X.
W z o r y  n a r z ę d z i  g o s p o d a r s t w a  r o l n i c z e g o .

Bliższe szczegóły co do jazdy  i p rzesyłek  wyrobów na W ystaw ę przeznaczonych kolejam i żelaznem i, ogło­
simy późnićj. K orespondencye odnoszące się do "W ystawy, załatw ia i wszelkich żądanych objaśnień  udziela b iuro  Izby 
Handlow ej w  K rakow ie .

2822(i-6) z  Komitetu Wystawy.
Komisarz Wystawy

Dworski Maryan.

V

Salon Mód.

EBERSOWEJ
zaopatrzony został w znaczny wybór

kapeluszy, kw iatów  i innych 
stro jów  dam skich.
Ulica Floryańska Nr. 324, I. piętro.

HANDEL RYB

A . ZIMIHIER
przeniesiony na plac Franciszkański do domu N. 
149, poleca się dalszym względom Szanownej P u ­
bliczności. Dziś nadeszły świeże wędzone
piklingi ham burskie i śledzie łososiowe.

3012(1-3)

Terno za lernem.
Dalsze dowody niezrównanych 

kombinacvj loteryjnych astronoma 
E l .  L e ł i m a n n a  
Berlin, Frankfurter Thor 3.

Podziękowanie.
26 marca otrzymałem od astronoma p. E. Leh­

manna w Berlinie, kombinacyę na loteryę lwow­
ska, na której już 3 t. m. wygrałem

I Terno Secco.
Podaję to do publicznej wiadomości, żeby gra­

jący na loteryi udał się do tegoż Pana, a niezawo­
dnie wygra.

Lwów 5 kwietnia 1872 r. 3018(1-3)
T. Krajewski.

Powyższe kombinacyę otrzyma od pomienionego 
Pana każdy, kto tylko zobowiąże się odstąpić mu 
5°/o z wygranśj i da raz na koszta 1 złr. za am- 
bo, a 2 zła. za Terno-Secco. D. R.

arząd zdro jow isk  Iwonickich  ma zasz­
czyt podać do wiadomości, ze 6-go b. 
m. rozpoczęło się nalewanie wody pod 
dozorem i odpowiedzialnością lekarza 
zdrojowego.

Cena paki 4 0  f laszek  kosztu­
je przy źródle 10 z łr .  w. a.

Zamówienia uskutecznia  zarząd  
zdrojowisk w Iwoniczu. 3004(1-3)

PIGUŁKI Z  ROŚLINY MATIKO
PP GRIMAULT e tC 'e a p tek arzy  w PARYŻU

Sełnretarz Prezes Wystawy
Gwiazdomorski Jan. Dr. Weigel Ferdynand.

K raków , dnia 5  m arca 1871 r.

Wszelkie kapsułki, które w powłoce klejowatćj 
zawierają balsam kopajwy w stanie płynnym, spra­
wiają odbijanie, mdłości i boleści żołądka. Jedy­
nie kapsułki z rośliny Matico p. Grimault nie spra­
wiają żadnćj z powyższych niedogodności, ponie­
waż zawierają kopajwę w stanie stałym a nie 
płynnym, w połączeniu z esencyą Matico. — Po- 
włoczka klejowata rozpuszcza się łatwo w trze­
wiach a nie w żołądku i dla tego to kapsułki te 
działają dziesięć razy silnićj jak  wszelkie inne 
przeciw rzerzączkom nawet chronicznym i zada­
wnionym.

Dostać można w Krakowie w aptece p, Wik­
to ra  B edyka ; we Lwowie w aptekach pp. Rucker, 
Berliner i M ikoiasz; w Brodach w aptece p. Fran- 
ZOS; w W arszawie W składach materjałów apte­
cznych pp. Mrozowskiego, Galie i S p is s ; w Wie­
dniu u pp. Raabe i Roder.

Z dr.iem 15 k w ie tn ia  b. r. o tw o rzo n y m  z o s tan ie  w  domu pod Nr. 9 0  
p rzy  ulicy Grodzkiej w  K ra k o w ie :

I

Skład Papierów, Potrzeb Piśmiennych, 
Rysunkowych i Szkolnych,

wraz z pracownia

Monogramów, P ieczą tek  w ytłaczanych,
Biletów w izytow ych, A dresow ych,

Nadgłówków listow ych,
oraz

liniowania zeszytów  szkolnych w różnych kolorach.
kolorach od 2.50 wyżćj.

od 1.50 wyżćj. 
od 2 .— wyżćj. 
od I.— wyfcy. 
o d —75 wyżej, 
od I.— wyżćj. 
od 1.20 wyżej.
od 3 50 wyżćj.

Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem monogramu w różnych
Za 50 listów i 50 kopert wraz z wybiciem monogramu w różnych kolorach
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem Imienia i Nazwiska  .....................
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem białem dwóch lub trzech  liter
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na białym matowym k a rto n ie .....................
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na glancownym k a r to n ie ..............................
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na marmurkowym glancownym kartonie 
Za 2 ryzę 8° [480 ark.j nacłgłówłŁÓw listowych z papierem 
Za lOOO sztuk pieczątek: tłoczonycla z wyrażeniem Imienia,

Nazwiska, godności i miejsca na laŁowym papierze 2.50. 
Za 2000 sztuk pieczątek tłoczonych z wyrażeniem Imienia,

Nazwiska, godności i miejsca w  różnych kolorach 3. — 
Za 2000 sztuk pieczątek tłoczonycłl z wyrażeniem Imienia,

Nazwiska i miejsca z herbem lub godłem w różnych Iioloracli 4.50.
Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się  za  przesłaniem  :p><±>ł uależy- 

toścl, pozostającą resztę  za  pobraniem pocztowem.
Polecając sio łaskawym względom Szanownćj Publiczności, pozostaje z szacunkiem

2837 (1-26.)

Przez wielu lekarzy zalecanej i nadzwyczaj 
skutecznej maści na

PRZEPUKLINY
Bogumiła S tu rzeneggera  w Herisau,
w Szwajcaryi, można dostać u niego samego, albo 
w nizćj wymienionych składach. Nie zawiera ona 
bynajmniej szkodliwych części i leczy nawet za­
s ta rz a łe  przepukliny po największej części zu­
pełnie. Cena słoika 1 tal. 20 sgr., albo 3 zł. po- 
łudn. nietn. wal. lub 3 złr. 20 kr. wal. austr.

SKŁADY w Krakowie: w aptece W iktora Re- 
dyka przy Małym Rynku, we Lwowie w aptece 
Zygmunta Ruckera. 2887(2-6)

Henryk Żychoń.

DOM HANDLOWY

I. H. KIJA
w Krałtowie,

ulica F lo ryańska , Nr. 3 5 2 ,
poleca Szanownym właścicielom posiadłości wiej­
skich oprócz wszelkich innych nasion z Kleczy 
G órnój, także pięknie i dobrze wyczyszczone na­
sienie Tymotki i Esparzety. 2994(1-3)

KANTOR WYMIANY

Poszukuje sie od śgo Jana r. b. na

E K O N O M A
człowieka nieżonatego i statecznego, mogącego 
sio wykazać świadectwami dobrćj konduity i dłuż­
szego pobytu w jednóm z lepszych gospodarstw 
Zachodnićj Galicyi lub zagranicą. Wynagrodzenie 
gotówka 300 złr. w. a. i stół.
A ., 2 5 .  poczta Czermin per C zarna, poste re­
stante. 2948(1-3)

Od 7 lipca 1869 r.
wych.od.zl w Kraltowio

DJABE1
czasop ism o  h u m o ry s ty c z n o  - s a ty r y c z n e ,  

i lu s tro w a n e .
-----------------------  2824(2-?)

PRENUMERATA KWARTALNA

wraz z przesyłką w Austryi 1 złr.
za granicą 25 sgr. =  3 franki.

Adres Do D jabła w Krakowie. £
Prenum eratę  przyjmuje s ię  od I lipca, jL 

I-go października, I-go styczn ia  i I-go kwietnia. H
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na reumatyzm i gościec.1  sW na
Do dyrektora kliniki, Zimmerstrasse, 77, Berlin, pana 

von Biliingcr’a..
MP Tylko nezucio wdzięczności jest powodem, iż kreślę następujące wyrazy do pana.

: Pański balsam zdziałał na mnie cuda. — Uważ Pan, jak  mi się to stało. Jakem
to Panu przeszłego lata już donosił, cierpiałem na wiosnę na reumatyzm w stawach i 
musiałem trzy miesiące leżeć wśród wielkich boleści w łóżku. W  połowie listopada pono­
wił się napad, leżałem znowu w łóżku ośm tygodni, a lekarz mnie leczył. — Wtedy to 
otrzymawszy pańską broszurę od pana aptekarza Weiehbrodt’a  w Szczecinie, sprowadzi- 

I Ji łem zaraz kilka flaszek pańskiego balsamu. — Używałem go ściśle według przepisów, 
a  w pięć dni cieszyłem  się ju ż , mogąc znowu w stać  i chodzić.— Nogi moje spuchnięte 
od wielkich palców, aż powyżej kolan, nie dozwoliły mi ruszyć się  z m iejsca. Jednak 
jeszcze teraz każę się nacierać, ale bez zimnych okładów. To cudowne wyleczenie 
wywołało tu powszechny podziw, a ja  poradziłem ten balsam już wielu chorym na reu­
matyzm. — Balsam pański tak  mię teraz obchodzi, że wczora zacząłem sam leczyć 
młodego człowieka, który zupełnie tak samo jak  ja  cierpiał, cierpi i proszę o rychłe 
przysłanie 12 flaszek.

N a u g a r d ,  15 lutego, 1872. Gustaw Kloino ,
3013(1-2) nakładca dziennika „Naugarder Kreisblatt“.

Pewnie leczy
w chorobach płucnych.

chudośc i ,  o s łab ien iu  żo łą d ­
ka  i c i a ła ,  sz k ro fu łach ,  

n ie d o k rw is to śc i  itd.

Iwanowa stęgły Kumys.
Tym wybornym lekiem jestto stęgłe świeże mleko od klaczy ozrcbionych w ste­

pach kalmuckich i baskirskich. Ludy ‘te żyjące po największej części jedynie mlekiem 
i mięsem stepowych koni, nie ulegają prawie nigdy chorobom płucnym; dla tego znako­
mici lekarze i sam rossyjski rząd zachęcili do założenia w różnych stronach Rossyi szpi- 
tali, w których tym kumysem leczą z najpomyślniejszym skutkiem. ■ Dotąd korzystać 
mogła z tego tylko mała garstka chorych ludzi; dopiero teraz powiodło się jednemu 
zdolnemu chemikowi, świóźe mleko od rossyjskich klaczy stepowych tak stężyć, że może 
być przez długie lata przechowane i rozsyłane w najdalsze strony świata, a  nie straci 
na smaku itd .; jednem słowem na wybornych własnościach.

W słoikach zatkanych tak , że powietrze do nich nie wchodzi, mających ochronny 
znak, z opisem użycia i przetłómaczonem z rossyjskiego języka oświadczeniem, przesyła 
się pocztą za 1 zła. 50 kr., za zaliczeniem za zła. i*60, wraz z stęplem i opakowaniem. 
Odprzedający otrzymują stósownie odsetki.

Szczegółowy opis tego leku przesyła się na żądanie opłatme. dUUy(l-y)
G łów ny sk ła d  n a  A u s try ję -W ęg ry  i Niemcy, ma 

FranclszelŁ Dórr w Wieciniu,
Miasto B ack e rstrasse  Nr. 24.

YSPRZEDAŻ.

Powątpiewający o skuteczności tego jedynego leku, moga otrzymać darmo i 0 - 
p łatn ie  broszurę o balsamie Bilfingera w każdym składzie. — Zawiera się w niej także 
opis użycia. B tF ' Cena I flaszki 2  z łr. 50 ct. w. a . —  p ó ł flaszki I z łr . 40  ct.

Skład na Kraków w a p tec e  Dra F loryana Saw iczew skiego.

Z powodu przeniesienia Składu Ubiorów Męzkich w kwietniu 1872 r. do domu pod I. 74 
przy ul. Grodzkićj obok kaw iarni p. W in tera , w ysprzedają się suknie i inne przybory

należące do konfekcyi męzkiej

po bardzo zniżonych cenach
w łiandlu

KLEMENSA ROSENTALA
10. Rynelł Główny 1 9 - 2833(4-?)

(W iener Commissions-Bank)

TC oHl m nrkt Nr. 4 =,
wypuszcza

KWITY UDZIAŁOWE
na poniżćj wymienione grupy losów, a zestawienia ich już dla tego należą do najkorzy­
stniejszych, gdyż każdy posiadacz takiego kwitu może sam wygrać wszystkie wygrane 

i prócz tego ma dochód z procentów

3 0  franków w złocie i 10 złr. w banknotach.
C h r a p a  A - .  (rocznie 16 ciągnień).

Miesięczne raty po 10 z ł.— Po złożeniu ostatnićj raty każdy uczestnik odbiera nastę­
pujące 4 lo sy :

1) 5% los państwowy z 1860 r. 200 złr. — Główna wygrana 300.000 z odkupną 
za wyciągniętą seryę 400 zł.

1 3% ces. turecki 4Ó0 franków los państwowy. — Główna wygrana 000.000.
300.000 franków w złocie.

1) Książęco brunszwicki los na 20 tal. — Główna wygrana 80.000 talarów bez po­
trącenia.

1) Insbrucki los (tyrolski). — Główna wygrana 30 OOO zł. a. 2915(2-30)
G r n p E l  ± 4 .  (rocznie 13 ciągnień).

Miesięczne raty 6 zł. — Po złożeniu ostatnićj raty otrzyńiuje każdy biorący udział na­
stępująco 3 losy.

1) 3% los turecki 400 frankowy los państwowy. — Główna wygrana 0 0 0 . 0 0 0 ,
300.000 frank, w złocie.

1) Książęco brunszwicki 20-talarowy los. — Główna wygrana 80.000 tal. bez potrąć. 
1) Los Sasko-Mciningen.— Główna wygrana fl. 45.000, 4 5 . 0 0 0  połud. niem.
fąny- Z a m i e j s c o w e  p o l e c e n i a  będą szybko i także za pobraniem 

wypełniane. — Wykazy wygranych po każdóm ciągnieniu rozsyła się darmo.

v  A. A. A A .  A. A A A A A A i

Tylko za 5 złr. raz aa zaw sze
gra się na główna wygraną

1600.000 franków, 300.000 franków, 60,000 franków
w złocie w 6ciu ciągnieniach rocznie, przez zakupno moich częściowych kwitów na 20-tą 
cześć losu tureckiego; ceny kupna nigdy się nie traci, albowiem każdy kwit częściowy 
musi wygrać najmnićj 20 franków, dalój, że ja  takie kwity częściowe zawsze po kursie 
dziennym oryginalnego losu odkupuje, i nareszcie, za 20 takich kwitów, chociażby miały 

rozmaite numera losów, każdego czasu

wydam oryginalny 3-procentowy 4 0 0  frank, los turecki,

Tylko za 3 złr. raz na zaw sze
otrzymuje sie równy kwit częściowy na

Brunszwicti 20-talarowy los
z 4-ma ciągnieniami rocznie.— Wygrana

§0.000, 40.000, 30 000 talarów etc. etc.

za 1 złr. raz aa zaw sze
otrzymuje sie

kwit częściowy na 20tą część węgierskiego losu premiowego
z 4-ma ciągnieniami rocznie. — Wygrana

3 3 0 . O O O , 2 0 0 . 0 0 0 ,  1 0 0  O O O  złr. etc.
Za 10 kwitów częściowych tego gatunku losów, wydaje już

połówkę losu oryginalnego.
Także ofiaruję kwity częściowe na 20-tą czę^ć ulubionych

losów prem iow ych z r. 1864,
mających 5 ciągnień rocznie. Wygrana

od 250 OOO, 200 OOO, IOO OOO złr. etc. etc. 
tyllso 9  złr.

Za 10 kwitów częściowych tego gatunku losów, wydaje także każdego czasu 
połówkę oryginalnego losu.

Di i pi! J. G8I11 Wieii,
Wollzelle, Nr. 29. 2883(2 8)

Przesyłkę załatwia się także za pobraniem pocztowem.—  
W ykazy wygranych przesłane będą każdemu opłatnie.

W  drukami „Krajuu pod zarządem St. Gralichowskiego.


